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Zb Ecd&kcyii od^
Stanisław Bronikowski w oznaniu.

A Imłaistracya, Ekspedycya i Bióro Eedakcyi przy pla­
cu WłUielmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inscratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drohr.ego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
da T6d&keyit administraćyi i ekspedycyi winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi S guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo j gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7sbr.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
. Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowi 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street,
Lafitte, B allier & Conip. Place de la Bouràè No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad ii . _
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prawa zastanawiania- się nad powyższemi projektami 
i że je rozwiązać należy. IV końcu przyjęto wniosek 
p. Laurent, popierany między innemi przez p. Leona 
Say i lewe centrum.

Z innych wiadomości politycznych to tylko je­
szcze zasługuje na uwagę, że według urzędowego 
dziennika rząd hiszpański zmuszonym jest do zawie­
szenia tymczasowej wypłaty procentów od długów 
państwa.

POZNAŃ, 3 lipca.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech i usiłowa­
nia p. Minghetti, bezskuteczne dotychczas a zmierzające 
do utworzenia gabinetu, przekonywają, dość wymownie 
wszystkie reprezentacye polityczne i nie pierwszy to 
raz dają im naukę, że nie tylko łatwićj jest krytyko­
wać jak rządzić, ale że i łatwićj jest zwalić gabinet niż 
go utworzyć. Kwestya finansowa, rozprawy przy pro­
jekcie reorganizacyi armii włoskićj, stanowisko pana 
Lanzy w obec kwęstyi stowarzyszeń religijnych i wła­
dzy świeckićj, zmusiły prezesa gabinetu do ustąpienia.
Praktyka parlamentarna więcej jeszcze Włoch niż in­
nych państw konstytucyjnych Europy przemawiałaby 
teraz za tein, ażeby z łona tego stronnictwa, które w 
parlamencie jest najliczniejsze i przyczyniło się do 
zwalenia gabinetu, przyszli wyszli ministrowie. Tym­
czasem ani stronnictwo prawicy ani lewicy parlamentu ( _ .
włoskiego nie jest dość silne, ażeby swoich mogło , pruskiém, z drugiej być przekonanym i wie- 
przeprowadzić kandydatów, bo też upadek pp. Lanzy ; ¿zięć, do jakiego stopnia, owa zgotowana im 
i Selly nie jedno sprowadziło stronnictwo ale.koa- j przyj-vość stoi w sprzeczności z wszelkiemi pra- 
licya wszystkich stronnictw, zgodnych wprawdzie w : r J. . 5 . • tz u,™»
opozycyi przeciwko dawniejszemu gabinetowi ale ró- wami moralnenn i pisanemu Ku wytłuraa- 
żniących się zasadniczo w najważn.ejszych kwestyach. ' czeniu, bo nigdy nie ku uniewinnieniu 
Ztąd tćż ta trudność w utworzeniu gabinetu, który nie ■’ podjętej ostatniemi czasy względem nas Polaków 
łatwe będzie miał zadanie i który nie mało zajmuje ’ praktyki, sterczą trzy, zarówno problematycznej 
niemieckie pisma, tak interesujące się wszystkiem tćm, wartości czynnjki ; dogmat racyi stanu, dogmat 
co się dzieje we Włoszech i obawiające się, ażeby . . ,J. , . . , i ... •
przyszły gabinet czy to pod przewodnictwem p. Ming- nieomylności księcia kanclerza i serwilizm umie- 
hetti czy Depretisa nie uległ wpływom katolickiego 
stronnictwa i nie zszedł na drogę porozumień za Sto­
licą apostolską. Nie zapominajmy o tćm, odzywa się 
Kölnische Ztg., że w kwestyi wojskowej dwa po­
kazywały się prądy w Zgromadzeniu włoskiem, z któ­
rych jeden i to ten, który głównie się przyczynił do 
upadku p. Lanzy, niechętnie jest usposobiony dla pań­
stwa niemieckiego. Dla tego — tak kończy pomienione 
pismo — nie może i nie powinno nam być obojętnćm, 
jaki kierunek przewagę mięć będzie w składzie przy­
szłego ministerstwa. — Nie potrzebujemy nadmieniać, 
że prasie niemieckiej głównie o to chodzi, jaką będzie 
polityka przyszłego gabinetu włoskiegp w obec. Pa­
pieża, bo dzienniki niemieckie, o czćm nas dzień ka­
żdy przekonywa, wyłącznie zajmują się sprawami ko- 
ścielno-politycznemi, którym wszędzie nadaćby chciały 
taki sam kierunek, jaki mają w Niemczech.

Nie dziw więe, że te same dzienniki niemieckie z 
drugiej strony z zadowoleniem rozpisują się o mowie 
Deaka w Izbie niższej węgierskićj, że urzeczywistnie­
nie zasad, wygłoszonych przez węgierskiego męża sta­
nu uważają za bardzo szczęśliwy zwrot w polityce 
austryacko-węgierskićj i za zapowiedź rzeczywistego 
postępu — nie dziw więc, powtarzamy, że prasa nie­
miecka argusowemi śledzi oczyma każdy krok rządu 
francuzkiego, którego nie przestaje podejrzywać i oska­
rżać o przychylne dla Papieża a nieprzyjazne dla Nie­
miec zamiary. — Czy obawy te, żywione przez pisma 
niemieckie a powtarzające się aż do znudzenia z dniem 
każdym, są uzasadnione — czas przyszły okaże, tym­
czasem potrąciwszy już o Francyą, zaznaczyć rnusimy, 
że przyszło wczoraj w Zgromadzeniu wersalskićm do 
zapowiedzianej już od dawna parlamentarnej bataille 
rangée z powodu wniosku pana Dufaure, dotyczącego 
praw konstytucyjnych. Pan Dufaure żądał, ażeby pro- 
jekta do praw konstytucyjnych, które rząd p. Thiersa 
przeprowadzić zamyślał, przekazano teraz biurom Zgro­
madzenia w celu gruntownych nad niemi rozpraw, a 
odwołując się na słowa dawniejsze p. de Broglie i na 
orędzie prezydenta rzeczypospolitćj podniósł mianowi­
cie, że obowiązkiem jest rządu przystąpić do załatwie­
nia tćj najważniejszej, bo uspokajającej wszystkich kwe­
styi. Nie podzielał tego przekonania p. Laurent, bo 
według niego dyskusya nad tą sprawą wywolaćby 
tylko mogła większe w kraju rozdrażnienie i przerwa­
łaby bieg prac ministerstwa.

Wniosek p. Laurent, ażeby odroczyć tę kwestyą 
na późnićj po feryach i osobną wyznaczyć celem ich 
roztrząsania komisyą popierał książę de Broglie wbrew 
oświadczeniu p. Gambetty, że Zgromadzenie nie ma

Prowokacje i deiiuiicyacye.
Nic potrzeba ani zbyt bystrego rozumu, 

ani zbyt wygórowanego uczucia delikatności, 
aby z jednej strony przyjść do pojęcia przy­
krości położenia Polaków pod panowaniem

w 1794 r.

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
przez

B. BOLESŁAWITĘ.

Snnt lachrymae rerum.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138,V * * 139, 142, 144, 147 i 150.)

Ledwiem się zdrzemnął tylko, biały wczesny blask 
wiosennego dnia mnie obudził, dzwony się odzywały 
na jutrznie... ubrałem się i wyszedłem. ..

Ulice były pełne znowu.. • najgromadnićj koło Ra­
tusza się cisnęli wszyscy... Gwardya miejska uzbro­
jona, przystrojona jak na uroczystość jaką, czekała u 
przedsionka..

Dowiedziałem się, że sąd się zbierał i że po are- 
sztantów miała właśnie iść gwardya. • • która, uszyko-

ylności księcia
jący pod wpływem obu tych dogmatów pod­
nieść się do siły namiętności. Publicystyka 
zdrowa, rozsądna, uczciwa, powołana w każdym 
narodzie cywiłizacyi do zaszczytnej funkcyi kon­
troli nad wszelkiemi kierunkami, prądami, ob­
jawami zbiorowego ducha, miałaby7 obowiązek 
zastanowić się i w obecnej chwili nad wartością 
dzisiejszych obłędów niemieckiego ducha, zasta­
nowić się nad użytecznością i moralnością na­
szego prześladowania, wystąpić po odbyciu po­
dobnej analizy ze słowami prawę^, ,do swojej 
społeczności. Co się tymczasem dźieje zamiast 
tej naturalnej funkcyi serca i rozumu ze strony 
prasy i opinii publicznej niemieckiej? — Ludzie 
szlachetni i żywioły uczciwe nie robią sobie ni­
gdy zabawki, nie sprawiają sobie nigdy miłego 
zadowołnienia z objawów radości nad nieszczę­
ściem, nie szydzą i nie naigrawają się z cier­
piących, nie wystąpią nigdy, jak już raz powie­
dzieliśmy, w roli owych ochotników średniowie­
cznego motłochu, którzy śmiechem, krzykami, 
pociskami błota i śmieci towarzyszyli każdemu 
konduktowi skazanego na śmierć. Zarozumia­
łość cywiłizacyi zachodniej niesłusznie oburza 
się pod tym względem na społeczność rosyjską. 
Dekretował wprawdzie sprzymierzony ze świa­
tłem germańskiem car Mikołaj tysiące pałek na 
plecy tak zwanych buntowników, okuwał im 
ręce, przykuwał do katorżnycb taczek, zsyłał na 
Sybir. Powtarza ku wielkiemu zadowolnieniu 
cywiłizacyi germańskiej toż samo widowisko, 
ulubieniec narodowo-liberalizmu prusko-niernie- 
ckiego, car Aleksander. Z wyjątkiem jednakże 
gorączki i rozdrażnienia wywołanego wypadka­
mi r, 1863, z wyjątkiem kilku publicystów, któ­
rych sława i popularność przebrzmiewac na 
szczęście poczynają, znajdowało nieszczęście pol­
skie szacunek w obec społeczeństwa rosyjskie­
go. „Nieszcza st nyj“ nazywał się każdy po­
lityczny wskazaniec; po przejściu pierwszej 
gorączki r. 1863, otaczała, jak nam zaręczają 
wszyscy naoczni świadkowie tych smutnych scen,

wawszy się, z doboszem na przedzie ruszyła. Lud 
wszędzie się przed nią rozstąpywał.

Zobaczywszy mnie w tłumie stara Wawerska, dała 
mi znak, ażebym do nich wszedł, kamienica bowiem 
tak stała, że z okien jej wszystko było widać jak naj- 
lepićj. Udałem się więc chętnie, bom też chciał Jutę 
zobaczyć.

Znalazłem ją w izbie, zdała od okna z czerwone- 
mi od płaczu oczyma. . .

— A no — patrzże — zawołała stara Wawerska 
do 
bić 
bie
patrzeć. . .

— Pani majatrowo, rzekłem — ja się temu nie 
dziwuję, smutny to widok ... wstyd i ból. . .

— A! niech łotry dyndają! machając ręką, zawo­
łała Wawerska — dość się karmelków najedli za mo­
skiewskie pieniądze.. . Mam ich żałować?

Juta się nic nie odzywała . . . chcąc ją rozerwać, 
przystąpiłem do niój, ale była roztargnioną, smutną i 
pogrążoną w sobie.

Matka zaś siadła w oknie i tak się zajęła wido­
kiem, który miała przed oczyma, że się od niego oder­
wać nie mogła... Mimowolnie wyrywały się jćj z ust 
Wyrazy i wy krzyki. . .

Więźniów o zwykłej godzinie przyprowadziła gwar­
dya na Ratusz. .. Tu dopiero lud zaczął tak się ci-

pewna względność i przychylność ofiary po­
wstania. — U nas i ze strony naszej nie 
było nawet żadnego czynu, żadnego ob­
jawu zdolnego dotknąć i obrazić draźli- 
wości niemieckie. Jedynym naszym grzechem 
był i jest fakt naszej egzystencyi, jedyną winą, 
że istniejąc, pragniemy nie tylko na podstawie 
prawa przyrodzonego, ale na podstawie wyraźnie 
i publicznie ogłoszonego, pisanego prawa, 
fakt egzystencyi naszej przedłużyć i zabezpie­
czyć.

Otóż cała zbrodnia nasza, za którą nam 
pokutować każą, za którą w imię światła, cywi- 
lizacyi, postępu, wśród frenetycznycb poklasków 
narodowo-liberalizmu prusko-niemieckiego pono­
simy prześladowanie. Że to nie dobrze ze 
stanowiska moralności i sprawiedliwości, przy­
zna zapewne każdy, ałe czyż na tem koniec? — 
Możnaby się spodziewać, że bohaterom narodo­
wo-liberalizmu powinny przecież wystarczyć owe 
reskrypta ministeryalne usuwające nasz język ze 
szkół,' zabraniające wykładu pierwszych prawd 
katechizmowych w języku ojczystym, owe „pra- 
w a“’ ukrócające swobodę naszego duchowieństwa, 
owe Wnioski praw nakładające pieniężne kary 
za posługiwanie się naszą mową.

Tak jednakże nie jest, a uderzającym gor­
sząco przykładem i dowodem, jest nam w tym 
względzie postawa tutejszej prasy niemieckiej. 
Cokolwiekbądź się wydarzy z naszej strony, 
jest na pogotowiu pr owo kacy a, jest na po­
gotowiu w płaszczu aktu patryotycznego, de­
nuneyacya. Zbiera się na niewinną, z pe­
wnością niepolityczną zabawę puszczania wian­
ków świętojańskich na rzece publiczność polska, 
— stanie naprzeciw niej z intencyą drażnienia, 
w-, chęci wywołania zatargu i starcia „zastęp 
dÓbrze myśi^cjmn^-pochwATÓńy za swój czyn 
patryotyczny przez miejscową prasę. Zbierze 
się komitet wyborczy polski i zamianuje mę­
żów swych zaufania po powiatach, co wedle 
praw w państwie konstytucyjnern jest nie tylko 
dozwolonem, ale i koniecznem, pojawi się w te 
tropy denuneyacya miejscowej prasy o agita- 
cyacb i wichrzeniu Polaków, na których wła­
dzom baczną trzeba zwracać uwagę. — Przej­
dzie procesya Bożego Ciała przez ulice naszego 
miasta, co się u nas od wieków praktykowało 
i praktykuje, podnosi natychmiast prasa miej­
scowa niemiecka piskliwy swój, sykofantski 
okrzyk, by denuneyować odwieczny akt naszego 
kościoła jako nadużycie grożące drogiemu życiu 
i bezpieczeństwu narodowo-liberalno-postępowo- 
cywilizowanego elementu. Zwoła według co­
dziennej a nie rażącej nikogo w konstytucyjnern 
państwie ktośkolwiek z deputatów naszych zgro­
madzenie wyborców, aby zdawać w obec nich 
sprawę z czynności sejmowej, — odezwie się 
natychmiast na wpół prowokacyjnie, na wpół 
denuncyacyjnie chór miejscowej, niemieckiej pra­
sy, bv uderzyć w dzwon trwogi i oskarżeń, by 
wyręczać policyą, by krzyczeć w niebogłosy o 
agitacyach, wichrzeniacb, by budzić czujność 
władz, by przyzywać ich pomocy. Odezwie się 
ksiądz jaki na prowincyi z kazaniem, które się

dalejże rozbierać mikroskopijnie, czyby się cza­
sem doń nie dało zastosować błogosławione 
prawo z inieyatywy p. Lutza.

Jestże tak, czyli tak nie jest, pytamy pra­
sę niemiecką, namiętną na zimno a na rozkaz, 
a jeżeli tak jest, pytamy ją dalej, czy podobny 
system prowokacyi i denuncyaeyi jest go­
dny publicystyki a czy, jak powiedziano wyżej, 
nie wznawia istotnie widowiska motłochu śre- 
dnio-wiecznego, który uważał za rzecz swego 
powołania zatwierdzać wyroki ówczesnej spra­
wiedliwości swemi krzykami, pociskami błota i 
śmieci na wskazanego, bez względu na to, czy 
owo błoto i owe śmiecie własne jego kalają 
dłonie.

* W przedmiocie zakazu udzielania przez du­
chownych nawet prywatnie nauki religii młodzieży na­
szej następująca petycya do kolegium szkolnego w Po­
znaniu wyłożoną została do podpisu, która jak się spo­
dziewamy i pragniemy, licznemi podpisami pokrytą 
bedzie. Brzmi ona tak:

Do
Szanownego Kolegium Szkolnego

w Poznaniu,
My niżej podpisani ojcowie rodzin podnosimy w 

obec rządu królewskiego z głębi naszego serca i z głębi 
naszego przekonania gorącą skargę przeciw krzywdzie, 
jaka się dzieje dziatkom i młodzieży katolickiej w ar- 
chidyecezyach Gnieźnieńskićj i Poznańskićj. I z prawa 
boskiego i z prawa ludzkiego upoważnieni jesteśmy do 
chowania dziatek naszych w świętej wierze katolickićj, 
a wedle nauki Rzymskiego Katolickiego Kościoła ćwi­
czyć ich mają znajomości tej wiary księża, wyznaczeni 
do tego przez naszego Arcypasterza. Innych nauczy­
cieli nie znamy i przyjąć nie możemy. Upraszamy 
przeto uniżenie Prowincyonalne Kolegium Szkolne:

aby raczyło rozporządzić, iżby dziatki i mło­
dzież nasza nie były pozbawione nauki rełi- 
gii. liwg .jżnby im ta nauka wykładaną była
jak dawniej przez księży, których do tego Naj- 
przewielebniejszy nasz Arcypasterz wyznaczy 
i upoważni.

Zostajemy z najgłębszóm uszanowaniem 
najniżsi słudzy.

* Stosownie do życzenia komitetu przedwybor­
czego, podajemy tu w całćj osnowie regulamin wy­
borczy. Brzmi on jak następuje:

Oddział I.
§ 1. Kołom Polskim Sejmowym w Berlinie przy­

należy początkowanie przy wyborach posłów. Koło 
Polskie sejmu Pruskiego, naprzemian z Kołem Boi­
skiem parlamentu niemieckiego, wybiera przy końcu 
każdój legislatury trzech obywateli, którzy tworzyć bę­
dą komitet przedwyborczy.

Pierwszy wybór służy Kołu Polskiemu sejmu 
Pruskiego.

Wykluczonymi są z kandydatów do komitetu przed­
wyborczego członkowie Kól Sejmowych.

§ 1. Po uskutecznionym wyborze winien przewo­
dniczący Koła sejmowego ogłosić bezzwłocznie przez 
pisma publiczne, nazwiska obywateli wybranych do 
komitetu przedwyborczego.

Oddział II.
Komitet przedwyborczy.

§ 3. Po zamknięciu sejmu w ostatniej legislaturze, 
obowiązani są członkowie komitetu przedwyborczego 

na wezwanie członka 
posiedzenia

u« o , zjechać • najdaldj w dni 15 na wezw,
nie podoba owym apostołom światła, liberalizmu komitetu, któremu zwołanie pierwszego 
i postępu, dalejże denuneyować go w kores- przez Koło sejmowe poruczonem będzie, 
pondencyacb nadsyłanych do tutejszych gazet,

głowy, czuby, kapelusze i ramiona tego tłoku, wśród 
którego ani na szpilkę miejsca nie było próżnego. 
Wszystkich oczy zwracały się na Ratusz .. . milczenie 
panowało głuche. . .

Trwało to długie cztery godziny ... tylko niekie­
dy przerywane głosy, które domagały się — kary 
zdrajców. . .

Wiedzieliśmy później, iż sąd postąpił sobie acz z 
pospiechem, którego wymagał lud, chcąc ocalić sądowe 
formy i nie dać mu sobie samemu domierzać sprawie-

posłusznymi rozkazom obcego rządu. Ich własne pod­
pisy na kwitach potępiły ich. . . Sąd musiał wydać 
wyroki śmierci na wszystkich.

Z południa ruszyło się. wszystko na placu i w 
bramie Ratusza ... zakipiało... Okna pełne były 
głów, lud na placu poruszał się jak fala. ..

Przyznaję się, że choć nie bez wstrętu jakiegoś i 
trwogi stanąłem obok Wawerskiej, aby coś zobaczyć. 
Juta nie ruszyła się z krzesła — patrzała dziko, po­
nuro na ścianę. . .

W bramie ukazał się naprzód mężczyzna słuszne­
go wzrostu, pięknćj bardzo postawy, twarzy pańskićj 
i delikatnćj, ubrany w zielony watowany kaftanik, tak 
znać, jak go po bezsennój nocy z więzienia zabrano... 
Szedł śmiałym krokiem ... ku szubienicy . . . sam 

snąć i oblegać go, że, gdybym był chciał wynijść,’ nie i wstąpił na drabinę i chciał coś mówić. .. W tćj chwili 
było sposobu. Z góry patrząc widać tylko było czapki, wrzask tysiąca ludzi oburzonych zagłuszył go...

4. Komitet przedwyborczy wybierze na każdy;

Juta zakryła oczy ... ja patrzyłem jak osłupiały... 
Stał jakiś czas w górze, spokojny, pogardliwym nie­
mal okiem mierząc tłum. .. Widok był rzeczywiście 
tragiczny. . . Okazała jego postać nie zmieniła się, nie 
drgnęła . . . dobył z wolna z kieszeni tabakierkę świe­
cącą, tabaki zażył, oddał ją katowi i sam sobie zało­
żył stryczek. ..

Nie miałem siły patrzeć na egzekucyą dwóch dru­
gich, która się odbyła szybko — lud milczał . . . tłumy 
stały długo ... ale dziki okrzyk pierwszy nie powtó­
rzył się już więcćj. Grobowe milczenie . . . szmer . . . 
niektórzy zaczęli uchodzić. Widok śmierci zawsze po­
rusza najnieczulszych a biada tyra, których on rozna- 
miętnia. . .

Nie wiem już, jak spełniono wyrok na czwartym 
osądzonym, którego egzekwowano naprzeciw Bernardy­
nów pod zamkiem. . . tak że król z okien widzieć mógł 
do godziny czwartój po południu zostawione ciało...

Wyprosił pono król tego dnia biskupa Massal­
skiego od śmierci, która go późnićj w czerwcu nie mi­
nęła. Nie byłem świadkiem krwawych tych wypadków 
gorszych jeszcze od 9 maja w Warszawie. Ręka moja 
cudownie się goiła, domagałem się sam jakiegoś zaję­
cia i skutkiem prośby mojćj wysłano mnie do obozu 
naczelnego wodza.

Na wyjezdnóm samćm poszedłem Jutę pożegnać 
Już naówczas nie taiłem się przed sobą, a pewnie i 
ona poznać to mogła po mnie, żeni się do niej mocne 
przywiązał. Nie mówiłem jej o tćm nigdy. Na cóżby 
się to przydało? Ożenić się nie mogłem teraz, a mi-
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I powiat i na miasto Poznań jednego męża zaufania i 
zawezwie go do podjęcia czynności ku zwołaniu wal- 

1 nego zebrania powiatowego. Miasto Poznań uważane 
będzie jako stanowiące osobny powiat.

Oddział III.
Mężowie zaufania.

§ 5. Każdy mąż zaufania zwoła najdalój w dni 
30 po odebraniu swój nominacyi od komitetu przed­
wyborczego przez pisma publiczne, a wedle potrzeby 
i miejscowe, Walne zebranie wyborcze swego powiatu, 
do miasta w powiecie, które uzna za stosowne.

Oddział IV.
Walne zebranie wyborcze powiatowe.
§ 6. Walne zebranie powiatowe zagajone przez 

męża zaufania, uskuteczni większością głosów wybór 
komitetu wyborczego powiatowego, składającego się z 
3 do 5 osób, jako tóż delegowanego i jego zastępcy, 
na czas całój legislatury, tak sejmu pruskiego, jako tóż 

J parlamentu niemieckiego. Delegowany i jego zastępca 
, mogą być członkami komitetu.
j § 7. Walne zebranie powiatowe wybierze wię- 
i kszością głosów sześciu kandydatów do Izby poselskiej

i tyluż do sejmu Rzeszy niemieckiój północnej.
Protokół Walnego zebrania powiatowego, zawiera- 

j jacy tę czynność oboru kandydatów oddaje przewodni-
czący komitetowi wyborczemu powiatowemu.

[< _ Oddział V.
Komitet wyborczy powiatowy.

§ 8. Komitet wyborczy powiatowy winien się bez­
zwłocznie po swym wyborze ukonstytuować rozdzielę- 

’ niem pomiędzy sobą urzędów przewodniczącego, sekre-
:z£ tarza i skarbnika i regulując zastępstwo.
l®1 § 9. Obowiązkiem komitetu wyborczego powiato-
-ki weo° jest wykonywanie poleceń komitetu prowincyo- 
iul nalnego, zajęcie się wszelkiemi czynnościami prowa-

• dzącemi do pomyślnego wypadku wyboru na posła w 
1*1 powiecie, jakiemi są: sprawdzanie list wyborczych, 
’ • przygotowanie i rozdanie karteczek wyborczych, do- 
,„1 pilnowanie stawienia się wszystkich wyborców, poda- 
•zt nie tymże środków potrzebnych do przybycia na wy- 

• bory, układanie kompromisu z inną stroną, w porozu- 
■J mieniu z komitetem prowincyonalnym, przestrzeganie 
gi nadużyć przy wyborach i t. d.

§ 10. Komitet powiatowy wyborczy zwołuje, ile 
razy uzna tego potrzebę, przez swego przewodniczącego 
Walne zebranie powiatowe. Tak zwołanemu Walnemu 

fjr zebraniu powiatowemu przewodniczyć będzie przewo- 
¡ec dniczący komitetu wyborczego powiatowego.
Pr Fundusze na publikacye, portorya, druki i inne

potrzeby wyborcze, również fundusze dla komitetu wy- 
' j borczego prowincjonalnego, zbiera skarbnik w powie­
la cie, w sposób, jaki Walne zebranie powiatowe uzna za 
sal najstosowniejszy.
iie^ "Skarbnik składa przy końcu legislatury Walnemu 
t zebuniu" powiatowemu rachunki, i od niego odbiera 

dni pokwitowanie, resztę zaś funduszy oddaje przyszłemu 
>D skarbnikowi powiatowemu.
? Oddział VI.
stv Walne zebranie wyborcze. Komitet wybor-
3z; czyprowincyonalny.

§ II. Na wezwanie Komitetu przedwyborczego, 
sp, zjeżdżają się delegowani wszystkich powiatów Księstwa 
kt< do Poznania, a Prus do Chełmna, zaopatrzeni w pro- 
pis tokuly walnych zebrań wyborczych z swych powiatów.

Przewodniczący Komitetu przedwyborczego zagaja 
ka posiedzenie, delegowani wybierają większością głosów 
be< przewodniczącego, i tak ukonstytuowane zgromadzenie 

1 tworzy wespół z członkami komitetu prowincyonalnego 
Walne zgromadzenie wyborcze, które jest naj­
wyższą władzą wyborczą, prowincyonalną.

§ 12. Pierwszą czynnością Walnego zebrania bę­
dzie wybór absolutną większością głosów komitetu wy­
borczego prowincyonalnego, składającego się z 5 osób.

§ 13. Komitet prowincyonalny! wyborczy konsty­
tuuje się bezzwłocznie, a od tój chwili przewodniczyć 
będzie Walnemu zebraniu, przewodniczący komitetu

fi wyborczego prowincyonalnego.
§ 14. Do każdój uchwały komitetu wyborczego 

prowincyonalnego potrzebna jast obecność trzech człon­
ków.

§ 15. Posiedzenia komitetu wyborczego prowin-
Zj cyonalnego jako i Walne zebranie odbywać się będą 
Q2 dla Księstwa w Poznaniu a dla Prus w Chełmnie, 
nu § 16. Komitetowi wyborczemu prowincyonalnemu 
wj służy prawo powołania Walnego zebrania, ile razy 
¿z uzna tego potrzebę. Na wniosek zaś piśmienny przy-

najmniój siedmiu delegowanych zwołać takowe zobo- 
g wiązany.

§ 17. Komitet wyborczy prowincyonalny wydaje 
t, odezwy wyborcze, zawiadamia komitety powiatowe wy­

borcze o ustanowieniu kandydatów na postow, zawia­
duje funduszami dla niego przez Walne zebrania prze- 
znaczonemi, na druki, portorya, przesyłki, potrzeby
sejmowe i t. p.

_ § 18. Komitet prowincyonalny wyborczy zbiera
wszelkie zażalenia i skargi, tyczące się nieregularnego 
wykonania przepisów praw wyborczych i wszystkie te

Dc zebrane materyaly przesyła uwierzytelnione na ręce 
Pr każdorazowego prezesa Koła Sejmowego Polskiego w 
q Berlinie.
Pi Komitet wyborczy prowincyonalny winien dawać 
Li informacye na żądanie Kola sejmowego o sprawach

wyborczych.
§ 19. Komitet prowincyonalny wyborczy zwołuje

lości bez celu wyznawać jój nie śmiałem. Zdaje się, 
że ona mnie tóż rozumiała. Matka poznawszy mnie 
lepiój, nie broniła mi wstępu do domu. Położenie

Zt moje w nim było dziwne, niemal śmieszne, byłem zna­
jomym, przyjacielem, niby dalekim krewnym, nie ukry­
wano się z niczóm przedemną, nie mówiliśmy o przy­
szłości nigdy. Lepiój poznawszy Jutę, potrafiłem ją 
inaczój niż w pierwszych chwilach ocenić. Matka, 
u którój była jedynaczką, starała się pilno o jej wy­
chowanie. Innego naówczas dać nie było można dzie-

— wczynie średniego stanu jak klasztorne. Szkół dla 
kobiet nie było, pensye francuzkie nie przyjmowały

— dzieci mieszczan i kupców, boby sobie szlachecką przez 
B, to popsuły klientelę. Juta więc chodziła na naukę

do klasztoru, czas jakiś nawet w nim mieszkała.. .
B Umysł się jój tam otworzył. Późniój pokrewieństwo 

z Greblem dostarczyło książek do domu, czytała chci-
B wie, wiele, nieporządnie i wszystko to razem układało 
B się jak mogło w jój głowie. Ale szlachetny charakter 

wybierał na swój użytek to co mu przypadało do jego
natury i usposobienia.

Z tych wszystkich żywiołów i wpływów stworzyła 
się istota oryginalna, nie podobna do innych, a nade- 
wszystko do tego co ją otaczało. W pierwszych dniach 

be nie byłbym mógł w niój poznać nieco wyżój nad stan 
wykształconego dziewczęcia. Każda inna byłaby się 

dii tóm wychowaniem chlubiła, — ona się kryła prawie 
Di z nióm, tak że powoli dopiero dobadywalem się z pod 

• tój zwierzchniój prostoty tego co wiedziała i umiała. 
Usilnie pragnąc zastosować się do swego świata, z któ-

przy końcu legislatury Walne zebranie, któremu zdaje 
sprawę z swych czynności i kasy. Walne zebranie 
udziela pokwitowanie, a komitet wyborczy prowincyo- 
nalny winien akta i resztę funduszy oddać przewo­
dniczącemu następnego komitetu wyborczego prowin­
cyonalnego.

§ 20. Ustanowienie kandydatów na posłów na 
powiaty odbywa się w sposób następujący :

Przewodniczący powołuje na Walnem zebraniu, 
do stołu przy którym komitet wyborczy prowincyonal­
ny zasiada, grupami w jakich powiaty na sejm posłów 
wybierają, delegowanych z tych powiatów. Ci przed­
kładają komitetowi protokóły Walnych zebrań wybor­
czych powiatowych, w których to protokółach kandy­
daci na posłów przez Walne zebranie powiatowe wy­
brani, są oznaczeni.

Komitet wyborczy prowincyonalny wyznacza na 
powiaty tych kandydatów, których sobie obrały, dając 
pierwszeństwo kandydatom podług kolei zamieszczenia 
ich w protokóle.

Powoływanie delegowanych do stołu komitetowego, 
dzieje się porządkiem tych grup razem wybierających 
powiatów, które mają więcej prawdopodobieństwa w 
przeprowadzeniu polskich kandydatów. Porządek ten 
stanowi komitet wyborczy prowincyonalny.

W ten sposób wyznaczony kandydat powiatowy 
będzie natychmiast przez Walne zebranie delegatów 
jako najwyższą władzę wyborczą absolutną większością 
głosów albo przyjęty albo odrzucony. W razie odrzu­
cenia wstępuje na jego miejsce z kolei w protokule wy­
mieniony kandydat powiatu.

§ 21. W razie nieprzyjęcia kandydatury wstę­
puje idący z kolei kandydat powiatu, w razie zaś o- 
próżnienia miejca posła nsstępuje nowy wybór w po­
wiecie.

§ 22. Co do powiatów lub grup razem wybiera­
jących powiatów, gdzie wybór posła polskiego jest 
wątpliwy, umawiają się delegowani powiatów tych z 
komitetem prowincyonalnym wyborczym, o możliwych 
kompromisach.

§ 23. Walne zgromadzenie stanowi o sposobie 
zebrania funduszów na potrzeby objęte paragrafem 
siedemnastym.

§ 24. Walne zgromadzenie rozstrzyga większością 
głosów, każdą wątpliwość ustawy, lub ustawą nie ob­
jęte ewentualności.

§ 25. Protokuł Walnego zebrania spisuje jeden 
z jego członków, powołany do tój czynności przez 
przewodniczącego. Protokuły te przechowuje przewo­
dniczący komitetu wyborczego prowincyonalnego.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel zwyczajny Kop etach przy gimnazyum w Ełku 

mianowany zoatal nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Monachium, 30 czerwca. 
(Czasopismo Przyszłość. — Politechnika monachijska. — To­

warzystwo inżynierów Polaków.)
Od czasu ostatniej korespondencyi nie zaszło tu

nic takiego, coby zasługiwało na, uwagę, prócz Jwó,ńi 
następujących faktów’, a mianowicie: Czasopismo Przy­
szłość, wydawane w Zurichu ze składek miesięcznych 
przysyłanych z różnych towarzystw rozsianych po ca­
łój Europie, umieściło w pierwszym numerze korespon- 
dencyą, w którój się znajdował projekt założenia ogól­
nego towarzystwa wzajemnej pomocy. Myśl autora 
owej korespondencyi jest następująca: Młodzież ka­
piąca się obecnie w towarzystwach miejscowych, acz­
kolwiek zbliży się bardziej za pośrednictwem czasopi­
sma, jednak tylko na czas studyów, na czas gdy bę­
dzie należała do jednego z towarzystw. Po absoluto­
rium młodzież ta rozsypie się na cały kraj a niejeden 
z niej na drugie półkule zaleci i ci co się przed absolu­
torium znają rzuciwszy ławkę szkolną nie będą mieli 
wieści o sobie. Tymczasem iluż z tych ludzi dobije 
się nieraz wpływowej posady w jakiejś miejscowości i 
mogłoby być pożytecznymi koledze przybywającemu w 
jego strony, mogłoby mu pomódz do zajęcia równie po­
żytecznego stanowiska. Ta koizyść przedstawia się z 
ogólnego punktu widzenia a nadto jeżeli przypatrzymy 
się, że prawie w całym naszym kraju przystęp do po­
sady jakiejbądź jest nadzwyczajnie utrudnionym, to 
trzeba przyznać, że połączone siły tych wszystkich, 
którzy potrzebują szukać posady, mogą więcój zdziałać 
niż gdy każdy będzie z osobna kołatał. Trwać więc 
zawsze'’ w spójni nawet po ukończeniu studyów, oto 
główna myśl tój korespondencyi. Nie wiem o ile ta 
myśl przyjęła się w innych towarzystwach, — u nas 
zwróciła na siebie uwagę i wszyscy się zgodzili, iż 
nie można pomijać jój, owszóm dołożyć trzeba wszel­
kich starań, by podobne towarzystwo utworzyć. W 
skutek tego przeświadczenia Towarzystwo młodzieży 
polskiej wybrało kilku członków z pośród siebie i im 
powierzyło całą tę sprawę. Oni winni się znieść ze 
wszystkiemi towarzystwami a także z ludźmi posiada-

rego wychodzić nie myślała. Juta okrywała się taką 
powierzchownością pospolitą, aby łatwiój wyżyć z po­
czciwą matką i ludźmi wśród których obracać się mu- 
siała. Jakież było zdziwienie moje, gdym nierychlo 
poznał w niój drugą Jutę starannie ukrytą. Wiele 
naówczas uczuć jój mi się wytłumaczyło. Raz wyda­
wszy się z sobą, nie ukrywała się potóm przedemną. 
Wyznała mi to kilkakrotnie, iż zaufanie, jakie do mnie 
miała, winienem był temu, żem jój nigdy nie prawił 
komplementów i nie wzdychał do niój.

Milczałem naturalnie gdy to mówiła, chociaż my- 
ślałem w duchu, że wcale mnie nie znała, bom się 
naówczas w niój najzapalczywiój kochał.

Ale za to co mówiły oczy zdawała się nie gnie­
wać, ustom tylko nakazane było milczenie.

W dniu wyjazdu do obozu naczelnego wodza, do 
którego wiózłem papiery ważne, poszedłem do Wa- 
werskich z pożegnaniem. Od tygodnia tam nie byłem. 
Juta mnie spotkała w progu niespokojna.

— Cóż to się z wami stało? zapytała poufale, — 
gdybym się nie obawiała starych nastraszyć dopytując 
o pana, byłabym już poszła się dowiedzieć o niego, 
bom sądziła żeś chyba chory?

Podziękowałem jój serdecznie.
— Nie chcę bywać nadto często, rzekłem, ażeby 

się nie przyzwyczajać zbytecznie do was ... a potóm 
nie tęsknić jak zepsute dziecko.

Spojrzała tylko na mnie, jakby zakazując mi, że­
bym pospolitych słodyczy nie mówił, . . musiałem zmie­
nić ton na weselszy.

jącymi już pewne stanowisko w kraju, by o ile można 
już w pierwszój chwili postawić to towarzystwo w mo­
żności zaradzenia temu, by młodzież wyszedłszy ze 
szkoły nie biła się — często napróżno ■— całe lato, 
nim się dobije oddowiedniego stanowiska.

Prócz tego projektu obchodzącego cały ogół mło­
dzieży polskiej, powstał tu także projekt mający na 
celu bardziej miejscowe interesa. Tutejsza politechnika 
jest jedną z najliczniejszych w całój Europie a mimo 
to brak jój czytelni. Niemal z każdój narodowości 
jest tu na politechnice 20—30 słuchaczy. Każda na­
rodowość mogłaby się postarać o swoje czasopisma, w 
skutek czego setki czasopism w kilku językach mogły­
by być zebrane w jednóm miejscu. Polacy podnieśli 
między sobą tę myśl, lecz naturalnie trzeba robić tak 
by oficyalnie inicyatywa wyszła od Niemców, a mia­
nowicie od Bawarczyków, ale cóż, kiedy Bawarczycy 
to naród, mimo że może najlepszy ze wszystkich 
Niemców, taki ciężki do roboty, że dość trudno cza­
sami przyjść z nimi do ładu. Ci jednak, którzy po­
wzięli tę myśl nie porzucą jój i choć może ta sprawa 
się odwlecze, jednak nie można jój uważać za straconą.

Wreszcie donoszę wam, że zawiązało się tu To­
warzystwo inżynierów specyalno-naukowe. Do dziś 
grono to liczy tylko 12 członków. Każdy z zgłasza­
jących się obowiązany napisać odczyt w jakiej specyal- 
nej kwestyi — i dopiero wtedy zostaje rzeczywistym 
członkiem.. Jeżeli który odczyt będzie uznany za naj­
lepszy, za zupełnie wyczerpujące streszczenie tego, do 
czego nauka doszła, taki odczyt będzie litografowany 
i członkom towarzystwa sprzedawany, zamiejscowym 
zaśJTowarzystwom młodzieży polskiej będą rozsyłane 
egzemplarze. Sądzę, iż nie będzie to rzecz małej wa­
gi. Do roku, gdyby nawet Towarzystwo nie powię­
kszyło się, w każdym razie musi być opracowanych 
24 odczytów, z których przypuszczam, iż 14 będzie 
odbitych. Oczywiście do dwóch lat niemal cały za­
kres inżynieryi będzie streszczony według najnowszych 
źródeł. Sądzę, iż taki zbiór nie będzie rzeczą oboję­
tną dla młodzieży innych zakładów tak w kraju jak i 
za granicą.

Wiedeń, 1 lipca.
(Nawałnica. — Cesarzowa Augusta. — Książę Karól Rumuński 
ks. Badeński i włoski ks. Humbert. — Mowa Deaka w sejmie 
węgierskim. — Ruch wyborczy. — Ucieczka z klasztoru sióstr 

Szkolnych zakonnicy Augusty Kubesa).
Tak gwałtownej burzy, jaka się tu w dniu wczo- 

ralszym srożyła, nie pamiętają najstarsi mieszkańcy 
Wiednia. W wielu miasta dzielnicach stała woda w 
sklepach i suterynach, sięgając aż do parteru, pioru­
ny uderzyły w wielu miejscach, ale nigdzie na szczę­
ście nie wywołały pożaru. Najwięcej ucierpiał oddział 
francuzki na placu wystawy a mianowicie Lugduńskie 
wyroby jedwabne, tak, że komisya wystawowa francuzka 
żąda od austryackiego rządu dość znacznój sumy, jako 
wynagrodzenie za poniesione straty. I okolice Wie­
dnia ucierpiały wiele od nawałnicy, którój ślady znać 
dotąd na każdym kroku. — Cesarzowa Augusta opu­
szcza w dniu dzisiejszym o 8 godz. rano Wiedeń i u- 
daje się do Badén Badén. O wieczorze u hr. Andras- 
sego opowiadają pomiędzy innemi ten szczegół, że ce­
sarzowa niemiecka prosiła cesarzową Elżbietę, aby ją 
nauczyła kilku słów po węgiersku, któremiby mogła 
pożegnać hrabinę Andrassy. Cesarzowa Elżbieta śmiejąc 
się powtórzyła jój kilka razy po węgiersku: „Dziękuję 
pani za tak mile spędzone chwile“ (Koszonom a gyo- 
nyorii mulatsagot). Cesarzowa Augusta żegnając hra­
binę Andrassy dołączyła do serdecznego uścisku po­
wyższe wyrazy po węgiersku ku zdziwieniu wszy­
stkich, a Niemcy wiedeńscy naturalnie unoszą się nad 
łatwością cesarzowój niemieckiej w przyswajaniu sobie 
obcych języków. Cesarz Wilhelm nadesłał małżonce 
swój telegram prosząc ją, aby podziękowała cesarzowi 
Franciszkowi za zdrowia spełnione na jego cześć. — 
Prócz tego napisał cesarz Wilhelm własnoręczny list 
do Franciszka Józefa dziękując mu za tak miłe przy­
jęcie, jakiego doznała w Wiedniu cesarzowa Augusta 
i przysłał cesarzowój Elżbiecie order Ludwiki — I ks. 
Karól Rumuński opuszcza już Wiedeń, Franciszek Jó­
zef przyjmował go w pożegnalnej audyencyi w obec­
ności jeneraluego adjutanta hr. Pejacsevicha. W za­
mian za to ma tu przybyć dopiero w bm. wielki ks. Badeń­
ski i następca tronu włoski ks. Humbert, bo ma oso­
biście dowodzić dywizyą swoją kawaleryi podczas ma­
newrów mających się odbyć w połowie sierpnia w Valle 
di Scriwia i następnie defilować na czele dywizyi przed 
królem na pamiętnóm polu bitwy pod Marengo.

Na porządku dziennym całój prasy austryackiój 
bez wyjątku jest dzisiaj mowa Deaka w parlamencie 
węgierskim o stósunku państwa do kościoła. (Podali­
śmy ją we wczorajszym numerze Dziennika. Przypi- 
sek Red. Dzień.) N. F. Presse powiada, że cała 
prasa liberalna godzi się na zasady wielkiego węgier­
skiego patryoty w kwestyi stósunku państwa do ko­
ścioła, a mianowicie zgadza się na jego zapatrywania 
co do dóbr kościelnych i ślubów cywilnych. Dzien­
nik pomieniony spodziewa się, iż zasady Deaka przy- 
jętemi będą przychylnie przez najwyższe sfery cesar­
stwa i będą punktem wyjścia przy regulowaniu stó­
sunku państwa do kościoła nie tylko w Węgrzech ale 
w całóm austryackióm cesarstwie. Mowa Deaka wy­
wołała wielkie wrażenie w całój węgierskiej Izbie, tak

— Wybieram się tóż w drogę, dodałem.
— Dokąd?
— Do obozu naczelnika.
— To waćpan szczęśliwy, naprzód, że się wydobę- 

dziesz, gd ie się biją . . . ztąd, gdzie my tylko kłócić się 
będziemy — a potóm, że zobaczysz człowieka, w któ­
rym cała Polska pokłada nadzieję . ..

Zostaniesz tam, czy porócisz? zapytała.
— Przed wami powiedzieć to mogę, rzekłem ci­

cho, że jadę z papierami. Czy powrócę z odpowiedzią, 
czy mi tam każą zostać, nie wiem.

— A kiedyż pan jedziesz? — spytała.
— Dziś jeszcze przed nocą.
Nastąpiło milczenie, przyszła Wawerska, która za 

kaźdóm mojóm ukazaniem się miała sobie za obowią­
zek poić mnie kawą.

— Porucznik dziś wyjeżdża w świat 1 odezwała się 
do niój Juta.

— Co? jak? na długo?
— Nic nie -wiem . .. odpowiedziałem — ale jadę 

do wojska. ..
— A ręka? — zawołała matka.
— W drodze się dogoi — rzekłem.
Byłem tu teraz jak w domu, nawykłem do tego 

skromnego pokoiku, a rozmowa z Jutą, mogę po­
wiedzieć, życie mi słodziła. Jednakże w tój chwili 
zapał do boju, ochota do czynu, nadzieja zobaczenia 
Kościuszki dawały mi prawie wesołość.

— Wojska się muszą zbliżyć do Warszawy, dla 
jój obrony — odezwała się Juta — to i pan z niemi.

że lewica odbyła natychmiast posiedzenie i pod wra­
żeniem słów Deaka postanowiła przyjąć wniosek mi­
nistra wyznań Treforta i wysadzić komisya do zreda­
gowania odnośnego projektu. Jakoż w dniu wczoraj­
szym przeszedł w Izbie węgierskiej wniosek ministra 
Treforta bardzo znaczną większością głosów.

Ruch wyborczy i agitacye zaczynają sie ożywiać 
w całój monarchii. W Wiedniu, a raczej tak zwa- 
nóm wnętrzu miasta mają najwięcej szans po sobie pp. 
Giskrai Kuranda. W Pradze głucho jeszcze chwilowo, 
za to na prowincyi rozpoczyna się na dobre już agi- 
tacya wyborcza.

W Tropawie, miasteczku na Szlązku austryackiui 
wielkie wywołała wrażenie ucieczka zakonnicy z kla­
sztoru Sióstr szkolnych Augusty Kubesa. Zbiegła 
zakonnica bawi obecnie u swych krewnych, a całe mia­
sto w poruszeniu pyta ciekawie o przyczynę tój na­
głej ucieczki. Tymczasem przełożony zakonu ks. Schum 
donosząc w dzienniku Tropawskim o zniknięciu za­
konnicy Kubesa powiada, iż zdaje się, że dostała po­
mieszania zmysłów w skutek prześladowań zakonnic 
w Prusach.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Z Litwy piszą między innemi do Czasu:
Prześladowanie katolicyzmu odbywa się teraz za

pomocą zaprzedanych rządowi księży. Prałat Żyliński 
zarządzający dyecezyą, wierny przyjętym w Petersbur­
gu zobowiązaniom, wybrał się w tym roku na objazd 
mińskiej dyecezyi, dziś przyłączonój do wileńskiej, w 
czasie wielkiego postu. Przejeżdżając z parafii do pa­
rafii, znaglał wszędzie proboszczów do wprowadzenia 
języka rosyjskiego do kościelnych nabożeństw i do 
miewania kazań w tymże języku. Ukaz carski prze­
pisuje, że język rosyjski może być wprowadzony na 
żądanie parafian, gdy zaś lud nigdzie o to nie prosił, 
owszóm zabiegi, namowy i postrachy policyantów wszę­
dzie odepchnął, pozostał on bez żadnego skutku. Ży­
liński nie zważając wszakże na treść ukazu, stara się 
koniecznie o zaprowadzenie moskiewszczyzny do obrzę­
dów katolickich i podczas objazdu dyecezyi udało mu 
się postrachem wymusić na wielu księżach pozwolenie 
i poddanie się woli jego. Gwałtowność jego posunęła 
się tak daleko, że proboszczów poczciwych, którzy sprze­
ciwiali się jego rozkazowi, samowolnie pozamykał w 
klasztorach OO. Karmelitów w Wilnie, 00. Franci­
szkanów w Grodnie. W nagrodę . za to niegodziwe 
postępowanie car obdarzył prałata Żylińskiego orderem 
sw. Stanisława I klasy. Zapewniają nas, że niegodny 
ten prałat powziął plan powolnego wprowadzenia wszę­
dzie moskiewczyzny i że skoro tylko upora się z gu­
bernią mińską, rozpocznie prześladowanie w Grodzień­
skiej, zostawiając sobie na ostatek gubernią wileńską.

Uderzającóm jest, że wielu z dawnych krzykaczy 
patryotycznych,, wielu z tych, co odznaczali się w cza­
sie demonstracyi, daje się najłatwiój używać do agita- 
cyi moskiewskich. Nie mówiąc już o tóm, że wielu 
podobnych księży dziś z łatwością ulega przymusowi 
zaprowadzenia moskiewszczyzny, mamy przykłady, że 
są i tacy, którzy znacznie posuwają sią dalój. Niejaki 
Piątkowski, krzykacz pierwszego rzędu w czasach 
demonstracyjnych uwięziony, zdradził wielu, przeszedł 
na prawosławie, wyrzekł się żony i dzieci, a. dziś jest 
urzędnikiem w Petersburgu. Inny podobny krzykacz, 
ksiądz Zauściński, już dawniój uważany za kapła­
na niecnotliwego, w kilka dni po objęciu urzędowania 
przez Murawiewa, wziąwszy ze sobą oddział kozaków 
i z nimi objeżdżając wioski, nahajkami lud biedny do 
prawosławia nawracał. Obecnie udaje, że zapomniał 
po polsku, a za usługi oddane Rosyi mianowany już 
kawalerem orderu św. Stanisława i nosi na złotym łań­
cuchu takiż krzyż z łaski carskiój.

Zabójca księdza Tupalskiego Jerzy Łazowski, 
został skazany przez sąd na cale życie do ciężkich ro­
bót w Syberyi. Wyrok ogłoszony 5 czerwca.

NIEMCY.
* Berlin, 2 lipca. Walka, jaka się toczy obe­

cnie z powodu przyszłych wyborów do sejmu pruskie­
go w pismach niemieckich między stronnictwem naro- 
dowo-liberalnem a postępowóm, niepochlebne z jednój 
strony rzucając światło na pojedyńczych członków 
frakcyi tak zwanój narodowo-liberalnój, wykazuje z 
drugiej strony coraz wyraźniój różnice zasadnicze, 
jakie istniały i istnieją w rozmaitych kwestyach mię­
dzy liberałami a postępowcami niemieckimi. W oczach 
narodowo-liberalnego stronnictwa przedstawiają się po­
stępowcy jak Eugeniusz Richter, Parisius, Franciszek 
Duncker, Eberty i inni jako ideolodzy, niezdolni do 
rządów, bo nierozumiejący potrzeb czasu, natomiast 
narodowo-liberalnych nazywają postępowcy bezwiedne- 
mi i bezmyślnemi narzędziami polityki Bismarcka, 
windykując naturalnie sobie jasnowidzenie polityczne. 
Łamy pisma naszego nie pozwalają na streszczenie 
choćby pobieżne tych wszystkich artykułów polemi­
cznych, zaznaczamy tylko ten fakt, że tak postępowcy 
jak narodowo-liberalni' spostrzegać się zdają, że dalój 
poprowadziła ich polityka księcia Bismarcka, jak sobie 
życzyli — bo tak jedni jak i drudzy w czasie lat osta-

Naówczas, spodziewam się, odwiedzisz nas i nie zapo­
mnisz o dawnej koleżance.

Rozstaliśmy się smutnie; zwykle teraz, nie obawia­
jąc się ani mnie ani matki, odprowadzała mnie do 
drzwi.. . Tym razem poszła tóż ze mną po woli, 
trwożliwie jednak oglądając się, czy matka patrzy. — 
Wawerska zajęta była już gospodarstwem. U drzwi 
wziąłem jej rękę do pocałowania i spojrzałem w oczy, 
miała je pełne łez, choć się uśmiechała.

— Żal mi pana — rzekła — ot widzisz, nawykliś­
my tak z sobą być po bratersku ... nie będę miała 
z kim pomówić i czasem ... do prawdy, żal mi pana. 
Pomyśl tam czapem o Jucie . ..

W tćj chwili zdjęła z szyi krzyżyk złoty, który 
nosiła na aksamitce, i wcisnęła mi go w rękę.

— Krzyżyk na drogę 11 odezwała się śmiejąc — 
nie śmiój się pań z tego . . . krzyż Pański wiele wam 
przypomni .. . Chrystusa, ewangelią, bliźniego, miłość 
nieprzyjaciół.". . i tę może, co] krzyż) k dała . .. szcze­
rze mu życząc szczęścia na tój drodze i na całój dro­
dze życia . ..

To mówiąc rękę mi dała i pobiegła.“
Syruciowi, gdy to mówił, choć staremu, zebrało się 

jakby na łzę — ale po chwili ciągnął dalój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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tnich ciągnęli wóz tryumfalny wszechwładnego kancle­
rza. Ta tylko w walkach parlamentarnych między o- 
budwu stronnictwami zachodziła różnica, że kiedy je­
dni t. j. narodowo-liberalni całkiem wyrzekli się swych 
zasad na korzyść Bismarcka, postępowcy odrobinę tylko 
zachowali swój samodzielności.

Jak National-Ztg. donosi ukończono w mini­
sterstwie oświecenia wszystko, co mogło i może posłużyć 
do wprowadzenia w życie praw kościelno-politycznych. 
Podczas kiedy seminaryom duchownym, jakeśmy to 
już pisali wczoraj, nie wypłacono dodatków rządowych, 
donosi Germania, że wybrany nie dawno w Kolo­
nii biskup Reinkens rzą,dow$ otrzymał dotacyą. Wy- 
czytujemy w Spen. Z tg., że podczas kiedy * biskupi 
katoliccy w ciągłej znajdują się opozycyi przeciwko 
rządowi z powodu praw polityczno-kościelnych, „Ober- 
kirchenrath ewangelicki“ pospieszył z wielką gorliwo­
ścią zaopatrzyć podwładne sobie konsystorza w instruk- 
cye żądane przez ministra Falka.

F R A N C Y A.

* Paryż, 1 lipca. Projekt do prawa wojskowego 
znajdującego się obecnie pod prasą ma przyjść na stół 
Izby pomiędzy 3 a 6 bm. Izba przystąpi natychmiast 
do pierwszego czytania tego projektu a w 10 dni póź­
niej około połowy lipca do drugiego czytania. Obrady 
nad tym projektem zajmą z jakie dziesięć posiedzeń, 
tak iż się ogólnie spodziewają ukończenia całej dysku- 
syi w tój kwestyi ku końcowi bieżącego miesiąca.

Proces marszałka Bazaina ma się rozpocząć osta­
tecznie 10 października. Czy proces ten toczyć się będzie 
w Wersalu, o tóm jeszcze nie wiadomo, wybór miejsca 
pozostawiono sądowi wojennemu. Dzienniki francuzkie 
podają jako najctósowniejsze miasta dla procesu Blois, 
Bourges i Pau.

Dziennik urzędowy zamieszcza nominacyą p. Ga- 
briac dotychczasowego posła w Hadze, na reprezen­
tanta Francyi przy dworze greckim w źltenach w miej­
sce Juliusza Ferry. Deputowany Target mianowany 
został posłem w Hadze.

Jenerał Chanzy, nowy gubernator Algieru wydał 
następującą odezwę do armii algierskiej:

„Oficerowie, podoficerowie, żołnierze i marynarze! 
Rząd, który mi powierzył administracyą Algieru, po­
wierzył mi zarazem naczelne dowództwo nad siłą lą­
dową i morską Algieru. Dumny jestem że dowedzę 
ową armią afrykańską, która od lat czterdziestu na 
wszystkich polach bitew przelewała bohatersko krew 
dla honoru Francyi. Objąwszy miejsce po sławnych 
waszych wodzach, którym zawdzięczacie piękne wasze 
tradycye, jest mem życzeniem, abyście przy każdej 
sposobności okazali znaną waszą waleczność, patryo- 
tyzm i karność wojskową, zapewniające spokój i wiel­
kość Francyi.

Tours, 22 czerwca 1873.
Jenerał dywizyi, cywilny gubernator Algieru, naczelny 

wódz siły lądowój i morskiój Chanzy.“
Edgara Quineta wyszło nowe wydanie dzieła 

z r. D44 pod tytułem: „Jezuici.“ Przy końcu przed­
mowy nowego wydania powiada autor, że duch klery- 
kalny i jezuicki zgubił Francyą, odjąwszy jój soki ży­
wotne i zaklina Francuzów na wszystko w świecie, 
aby nie przykładali ręki do ukonstytuowania jezuickiój 
rzeczypospolitój, któraby ukoronowała obecne stulecie.

Dzienniki paryzkie zajmują się w ostatnich dniach 
bardzo obszernie ks. Bismarckiem i jego urlopem. Kle- 
rykalna Union mianowicie wydaje już okrzyk radości 
i głosi jawnie upadek ks. Bismarcka, Włoch i panowa­
nie kuryi w Niemczech gotujące zwycięztwo Francu­
zom. „Niepodobno — pisze pomieniony dziennik — 
nie widzieć w tóm co się dzieje ręki Opatrzności. Bóg 
chcąc zgotować tryumf prawdzie nie ogranicza się na 
pobudzeniu do życia dusz w pewnóm tylko miejscu, 
ale działa wszędzie, usuwa przeszkody i chce, aby no­
we sytuacye nowe zrodziły dzieła.“

Na przyjęcie perskiego Szacha, który w tych dniach 
przybywa do Paryża przygotowują z pospiechem ilu- 
minacye i wszystko co mu stolicę Francyi w jak naj- 
świetniejszóm może przedstawić świetle. Prezydent 
Mac-Mahon przyjmować go będzie na dworcu w Passy.

CŚWIATA LUDOWA.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od S. M. zwyczajną skład­
kę póiroczną sgr. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 2 lipca. Journal Officiel ogłasza nomi­
nacyą czterech nowych prefektów i 36 podprefektów. 
— Przyjazd szacha perskiego odroczony został na nie­
dzielę.

Paryż, 2 lipca. Gubernator Paryża zakazał przed­
stawienie dramatu Wiktora Hugo: „Le roi s’amu­
se,“ — któróm teatr przy Porte St. Martin miał być 
znowu otworzony.

Rzym, 2 lipca. Dotychczasowy minister wojny 
jen. Ricotti był, jak depesza z Florencyi donosi, dziś 
rano wraz z p. Minghettim przyjmowany przez króla, 
by zdać opinią co do sumy ogólnój potrzebnych na cele 
wojskowe wydatków. P. Maurogonato odmówił przy­
jęcia ministerstwa skarbu ze względów familijnych. — 
Wedle Nuova Roma ofiarowano takowe następnie hr. 
Cambray-Digny, który jednak przyjęcie uczynił załe- 
żnóm od pewnych warunków. Italie potwierdza wia­
domość, że król powołał do siebie hr. Cambray-Digny 
a oprócz niego i p. Peruzzi, by się z nimi naradzić 
nad obecnóm położeniem. Wedle Diritto życzeniem

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze Towarzystw jest przy

Nr. 3 „Spółka pożyczkowa dla 
miasta Kłecka okolicy Spółka za­
pisana“ jak następuje: (3709)

1. Dr. Zielewicz jako dyrektor wystą­
pił, a w jego miejsce jest praktyczny 
lekarz Dr. Wieczorek z Kłecka 
na zgromadzeniu jeneralnem z dnia 23 
lutego 1873 obrany,

2. w miejsce na zgromadzeniu jeneralnem 
z dnia 23 lutego 1873 wystąpionego ka- 
syera I/ubeckiego, jest tenże na 
zgromadzeniu jeneralnem z dnia 27gc 
kwietnia rb. znowu obrany,

3. w miejsce wystąpionego kontrolera Woj­
ciechowskiego został nauczyciel 
Wojciech Mikołajczak z 
Kłecka na zgromadzeniu z dnia 27go 
kwietnia rb. obrany,

tak, że zarząd tego Towarzystwa tworzą:
1, lekarz Dr. Koman Wieczorek,

2. kupiec Władysław Lubeckl,
3, nauczyciel Wojciech Mikołaj­

czak wszyscy z Kłecka,
rozporządzeniem z d. 21 mb. dnia 24 tro. 

zapisane.
Gniezno, 21 czerwca 1873 r.

Królewski Sąd powiatowy. 
_________ Wydział I.

Posada burmistrza w 
mieście tutejsźćm, połączona z docho­
dem 300 tal. oraz 76 tal. kosztów biu­
rowych, zawakowała. Mający chęć sta 
*-ania się o tę posadę winni zgłosić się 
do 16 bm. do magistratu i dołączyć świa­
dectwa oraz bieg życia. (3712) 

Opalenica, dnia 2 lipca 1873.

Magistrat.
Karasiewicz.

jest króla, aby pp. Minghetti i de Pretis działali w po­
rozumieniu przy utworzeniu nowego gabinetu.

Nowy Jork, 2 lipca. Wedle nadeszłych tu wia­
domości ustała cholera w Nashille. — Z Havanny do­
noszą o manifeście 'stronnictwa federalnego, przema- 
miajacym za połączeniem wszystkich stronnictw i wzy­
wającym powstańców, aby zaniechawszy wojny domo- 
wój przyjęli otwarcie rzeczpospolitą.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 3 lipca. Prezes ministerstwa przed­
łożył w Izbie niższej program prac dla sesyi 
jesiennej, wyliczający między innemi projekt do­
tyczący ugody kroackiej, projekt kolei wscho­
dniej, reformę Izby wyższej, prawo wyborcze, 
kodeks handlowy, prawo podatkowe; następnie 
odczytał reskrypt królewski, odraczający parla­
ment do 8 listopada.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 3 lipca. Wczorajsze posiedzenie reprezen­
tantów miasta zagaił o 4 godzinie po południu przewodniczący 
p. P i I e t, donosząc zgromadzeniu, że pierwszy burmistrz Pozna­
nia p. Kohleis wyjeżdża 27 lipca za urlopem na 4 tygodnie a 
miejsce jego zastępować będzie p. burmistrz Herse. Następnie 
przystąpiono do obszernego porządku dziennego i uchwalono, 
co następuje: na zakupienie dwóch koni i utrzymanie ich aż do 
końca b. r. wyznaczono 700 tal., na polepszenie oświetlenia mia­
sta 680 tal., na pumpę na Bernardyńskim placu 100 tal., przy- 
czóm polecono ponownie magistratowi przeniesienie targów miej­
skich na Stary rynek. Dalej wybrano na członka przemysło­
wego sądu polubownego krawca p. Kałuzniaka. Ogrodu należą­
cego do biblioteki Kaczyńskich postanowiono nie wydzierżawiać 
p. Myliusowi, właścicielowi hotelu Drezdeńskiego, przyczem po­
dniesiono, że magistrat wspólnie z reprezentacyą miejską ma 
tylko prawo rozporządzania własnością miasta. — Następnie 
przyjęto kilku niższych urzędników do służby miejskiój, a"asy- 
stenta biurowego p Schuberta mianowano asystentem kasowym. 
Podwyższenia płacy elementarnym nauczycielom pp. Kruppe 
i Pas sini nie przyjęło zgromadzenie na wniosek komisyi, po­
mimo wniosku dr. Briegera, aby na bieżące półrocze dać im po 
25 tal. gratyiikacyi a przy końcu roku pensye ich w etacie wy­
żej unormować. Na uregulowanie basenu Kaczyńskich uchwa­
lono 2000 tal, a nad podwyższeniem pensyi radzcy budownicze­
go miejskiego Stenzla na tajnern postanowiono obradować po­
siedzeniu. Nowego płatnego radzcy miejskiego uchwalono obe­
cnie jeszcze nie przyjmować, bo na odrabianie spraw bieżących 
wystarczą tymczasowo zatrudnieni już przy magistracie płatni 
radzcy. Dalej przyjęto jako tymczasowego nauczyciela elemen­
tarnego p. Dejewskiego, a ks. Nałkowskiemu, wyświę­
conemu na księdza w Warszawie i zatrudnionemu obecnie przy 
jednym z kościołów poznańskich, tudzież Urszulance p. hr. Ł u- 
bieńskiej i Dyakonisce Rozie Koszko nadano prawo oby­
watelstwa miejskiego. Przy następnym 17 numerze porządku 
dziennego obszerniejsza nieco wywiązała się dyskusya. ilagi- 
strat wniósł bowiem, aby w miejsce występujących ze służby 
nauczycieli szkoły średniej pp. Huberta, Hechta i Pawe- 
litzkiego, przyjęło zgromadzenie p. Bojan owakiego z Wro­
cławia z pensyą 700 talarów i pana Zahna z Brzegu z pensyą 
roczną 550 talarów. Komisya nie mogia się zupełnie zgodzić 
na wniosek magistratu, bo przez przyjęcie nauczyciela Bojauo- 
wskiego musianoby zmienić cały etat szkólny i podwyższyć go 
o jakie 1500 tal., gdyż nauczyciele wyższe zajmujący miejsca 
aniżeli p. Bojanowski mieliby przwo równie wysokiej jeżeli nie 
wyższej domagać się pensyi. Na przyjęcie p. Zahn z pensyą 
roczną 500 tal. i dodatkiem osobistym 50 tal. godzi się komisya. 
Z tego też powodu wniósł referent komisyi p. Lowinsohn. 
aby miejsca wakujące obsadzić nauczycielami znajdującymi się 
już w zakładzie i cały wniosek magistratu odesłać raz jeszcze 
do magistratu. _ Dr. Samter wniósł o obsadzenie miejsc wakują­
cych poznańskimi nauczycielami i dopiero w braku nauczycieli 
miejscowych dostateczne na wakujące posady posiadających 
kwalifikacye, rozpisać konkurs. Zgromadzenie przyjęio wniosek 
p. Ltiwinsohna. Wniosek magistratu, żądający opiocenia 
pewnych miejskich placów odrzuciło zgromadzenie i uchwaliło 
tylko 920 talarów na ogrodzenie placu należącego do nowego 
gmachu szkoły miejskiej. Wreszcie uchwalono 550 talarów na 
budowę nowych klozetów dla szkoły bezwyznaniowój przy 
Wrocławskiej ulicy i na przełożonego 16 okręgu ubogich wy­
brano kupca p. Kirschnera. Na tóm skończyło się posiedzenie 
już po 6 godzinie. — 0 wniosku magistratu, co się tyczy spra­
wozdania nauczycieli obcych nie znających języka polski go, a 
pomijaniu miejscowych nauczycieli, mówiliśmy już i jeszcze po­
mówimy.

— * Na stypendyum dla ucznia gimnazyum Św. Maryi 
Magdaleny i tablicę pamiątkową złożyli dalsze składki: pp. 
Alfons, Jan Konrad, Ryszard Oświęcimscy; Stanisław i Aleks. 
Broeckere; Józef i Telesfor Szenice; Ignacy Morawski; Bole­
sław Szperliński, Antoni Trzaska, Cezary Bogdański, Henryk i 
Jan Taczanowscy, Wincenty Waliszewski, Wincenty Śmiechowski, 
Maciej Moraezewski i Feliks Łaszczewski razem 86 tal.

Poznań, dnia 3 lipca 1873.
Wł. Wierzbiński.

— * Zarządzający zabawą robotników fabryki Cegiel­
skiego, mającą się odbyć, jakeśmy już o tóm wspominali, dnia 
6 lipca w Parku Wiktoryi, porozsyłali ozdobne bilety, zaprasza­
jące do udziału w tej zabawie.

— * Towarzystwo Stella, jak donosi Orędownik, u- 
rządza w dniu 5 lipca r. b. o godzinie 9 we własnym lokalu 
wieczorek z tańcami.

— * Wiarus donosi, że fabryka Cegielskiego wysyła 
na wystawę wiedeńską trzech majstrów pp.ŁZ uromskiego maj­
stra kowalskiego, N a k s a ślusarza i maszynistę ¡Smolińskie­
go majstra stolarskiego.

— * Przyjaciel dzieci i młodzieży p. Chociszewskiego, 
donosimy z żalem, niebędzie nadal wychodził; p. Chociszewski 
poniósł znaczne straty materyalne, w obec których dalsze wyda­
wnictwo jest nie możliwóm. Dla tego upraszamy tych, któ­
rzy prenumeratę na ręce nasze nadesłali, aby nas zawiadomili, 
czy mamy ją zwrócić lub też na inny cel użyć.

—- * Donoszą nam z Wiednia, że p. Jaroczyńskierau 
udało się nareszcie po wielkich staraniach i trudach umieścić 
znany obraz swój, przedstawiający podpisanie traktatu to­
ruńskiego, w oddziale belgijskim na powszechnój wystawie wie­
deńskiej. I przeciw temu zaprotestował był poseł belgijski 
przy dworze austryackim i dopiero ministerstwo belgijskie, do 
którego p. Jaroczyński odwołał się w tej mierze, zezwoliło 
na to.

_ * handlu p. J. Wróblewskiego przy Wilhelmo- 
wskiój ulicy nr. 25 są do obejrzenia .dwa obrazy pastelowe 
większych rozmiarów, przedstawiające Fausta i Małgorzatę, 
utworu pani Rutkowskiój. Obrazy te są do nabycia za przystę­
pną cenę, na co uwagę lubowników tego rodzaju obrazów zwra­
camy.

— * Od p. A. Brochockiego z Poznania odbieramy pi­
smo, na które zwracamy uwagę obywateli powiatu Obornickiego 
a nadewszystko patrona Kółek włościańskich. Pismo to brzmi 
jak następuje:

Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Spławie pod Nr. 18 po­

łożony, do Michała i Katarzyny z 
domu Nowak, małżonków Małeckich 
należący, który z objętością 7 hekt. 47 arów 
70 lasek kwadr, opłacie podatku gruntowego 
ulega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 24 tal. 2l sgr. 32 
fen. i na podatek budynkowy z wartości u- 
żytku na 30 tal. podany, sprzedany być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej we wtorek dnia 
»3 września rb. przed poł. o godz. 
10 w lokalu król, sądu powiatowego w miej­
scu, w pokoju pod Nr. 13. (3715)

Poznań, 16 czerwca 1873.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny,

Kcyl.

Składam niniejszóm podziękowanie księdzu Bażyńskie- 
m u za nadesłane książki dla Towarzystwa rolniczego włościań­
skiego, które w roku 1872 w miesiącu maju założyiem w Po­
łajewie, lecz niestety! zwróciłem takowe sz. księdzu probo­
szczowi, gdyż Towarzystwo rólnicze włościańskie, składającejsię 
z 60 gospodarzy rólnych rozwiązać się musiało, ponieważ nikt 
z powiatu Obornickiego popierać go nie raczył; ja zaś te oko­
licę opuścić musiałem.

Przed opuszczeniem jednakże powierzyłem Towarzystwo 
rzeczone p. Wiśniewskiemu, rządzcy z Górzewa, który jednakże 
ani razu zebrania nie zwołał, tóm samem więc upadlo.

Przyczem p. Wiśniewskiego z Górzewa proszę, aby raczył 
odesłać książki przezemnie zakupione w ilości sztuk 12 w Po­
łajewie ławnikowi tegoż Towarzystwa i pokwitowanie odesłać 
do Dziennika Poznańskiego.

Upraszam nadto zarząd Towarzystwa rólniczego w Pozna­
niu, aby założone Towarzystwo rólnicze włościańskie w Połaje­
wie popierać zechciało; statuta i protokóły posiedzenia tegoż To­
warzystwa znajdują się u p. Wiśniewskiego w Górzewie pod 
Ryczywołem, kopia zaś statutu wraz z kopiami protokółów po­
siedzenia, wedle przepisów prawa złożyłem W. Radzcy Ziemiań­
skiemu powiatu Obornickiego.

Poznań, dnia 28 czerwca 1873.
Brochocki.

— * Najwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 3 
maja rb. nadane zostały wsiom Pawłowice i Laskiw powie­
cie wrzesińskim, należącym do dóbr fidei komisowych domu 
królewskiego, nazwiska Paulsheim i Haselau.

— * Posada weterynarza powiatowego powiatu ple- 
szewskiego, z którą połączona jest roczna pensyą 200 .tal., wa­
kuje. Kandydaci winni przy załączeniu świadectw kwalifikacyi 
swoich zgłosić się w przeciągu 6 tygodni do tutejszój król, 
regencyi.

— * Druga posada nauczycielska przy szkole katoli­
ckiej w Murowanój Goślinie wakuje. Dozór szkólny ma prawo 
prezentowania.

— * P. Kazimierz Ponjński nabył w tych dniach od p. 
hr. Duninowej za 158,000 talarów wieś Marszew w powiecie 
plesżewskim.

— * Walne zebranie kasy oszczędności i pożyczkowej 
V Szamotułach, pod przewodnictwem p. Kościelskiego z 
Smiłowa, uchwaliło pod d. 27 zm. zapisanie Spółki tej do 
rejestru handlowego pod firmą: Bank ludowy. Na zebraniu 
tern był obecnym Patron Związku Spółek Zarobkowych.

1 — * Reskryptem z dnia 29 czerwca rb. udzielił minister
handlu komitetowi bydgoskiemu dla budowy bezpośredniej 
kolei żelaznej z Gniezna do Bydgoszczy pozwolenie do wy­
konania robót wstępnych.

— * Ministerstwo wojny nakazało ponownie komendom 
pułków kawaleryi, aby odtąd przyjmowali ochotników tylko na 
czteroletnią służbę. Za to ochotnicy ci służyć mają w land- 
werze 3 zamiast 5 lat, wolni są po uwolnieniu z wojska od ćwi­
czeń rezerwy a podczas służby otrzymują w czwartym roku 15 
sbr. dodatku do żołdu.

— * Cholera. Dzienniki berlińskie donoszą: „Wedle o- 
gioszonych przez urząd kanclerski wiadomości o pojawieniu się 
cholery zdarzały się w obwodzie regencyjnym bydgoskim, 
kwidzyńskim i gdańskim w ostatnim tygodniu pomiędzy flisami 
na Wiśle przypadki liczne cholery a od 19 m. z. stwierdzono 
pojedyńcze przypadki w Królestwie saskióm na statkach na El­
bie i na dwóch wsiach pod Dreznem. W Austryi i Węgrzech 
dochodziła liczba wypadków cholery od 15 kwietnia do x maja 
w Czechach do 49, w Galicyi do 430, w czasie od 20 kwietnia 
do 1 maja na Węgrzech do 1125. Kiedy na początku t. m. u- 
ważano, że cholera w Królestwie Polskićm ustala, pojawiła się 
tam znowu w ostatnich tygodniach pomiędzy flisami na Wiśle.“

— * Ministerstwo handlu wystósowało podobno do obu 
regencyi naszego Księstwa zapytanie, jakichóy tam linii kolejo­
wych przedewszystkiem było potrzeba dla podniesienia bytu je­
go materyalnego, a dalej, jakie linie projektowane dawałyby rę­
kojmią możliwych zysków. Z zapytania tego możnaby wnio­
skować, że uzasadnione są pogłoski dawniejsze, że rząd zamie­
rza we wschodnich prowincyach budować koleje rządowe.

— * Wedle korespondencyi Ostdeutsche Zeitung 
z Międzyrzecza, nie ma dotychczasowy poseł tamtejszego 
okręgu wyborczego, radzca tajny p. Ambronn widoku, aby 
byt ponownie tam obranym, podczas kiedy p. Żychliński po­
wtórnego wyboru nie przyjmie. Z polecenia p Laskera więc 
ma tam kandydować współredaktor National-Zeitung pan 
prof. Alfred Boretius, w miejsce p. Żychlińskiego zaś ma 
być wybrany inny właściciel z powiatu. — Kandydatem niemie­
ckim w okręgu wyborczym sza m o tulsk im jest właściciel dóbr 
rycerskich Hundt von Hatften z Turowa.

— * Wybrany na burmistrza miasta Lwówka przez 
tamtejszych reprezentantów pod dniem 17 maja r. b. dotych­
czasowy burmistrz Opalenicy p. Karasiewicz potwierdzony 
teraz został jako taki przez królewską regeneyą.

— * Minionego piątku wybrany został na publicznem po­
siedzeniu reprezentantów sekretarz miejski G. z Krotoszyna 
na burmistrza miasta Pleszewa.

— * Piszą do nas z Raperswylu:
Wiadomo że Cesarz Napoleon interesował się Muzeum Na- 

rodowem w Rapperswyl, i że się znajdujejpomiędzy Subskry- 
ptorami. Korespondeneya, która się odbyła z tego powodu 
świadczy o jego wspóiczuciu dla tego zakładu. Cesarzowa 
Eugenia, obecnie znajdująca się w Szwajcaryi, oświadczyła 
również Założycielowi Muzeum jak największą życzliwość. Oto 
jest wyjątek z listu przesianego mu, w jej imieniu, przez panią 
de Larminat damę honorową towarzyszącą Cesarzowój.

Arenenberg 29 czerwca 1873 roku.
Panie Hrabio.

. . . Cesarzowa poleciła mi oświadczyć Panu jak dalece ża­
łuje, że w tej chwili nie może zwiedzić Muzeum Narodowego 
polskiego w Rapperswyl. Ale jeżeli gruba żałoba nie dozwala 
Jój tego obecnie, proszę nie wątpić o Jój żywem dla Zakła­
du współczuciu. Jedynie smutne okoliczności dzisiejsze są te­
mu na przeszkodzie. ..

Proszę przyjąć wyraz wysokiego poważania.
Marya de Larminat.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4 lipca Prokopa 
opata; w kalendarzu słowiańskim Wielisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 
8 minut 23.

Dnia 4 lipca 1228 Konrad sprowadza Krzyżaków do Pol­
ski. — 1410 Władysław Jagiełło wkracza przeciw Krzyżakom 
do Prus. — 1610 świetne zniesienie Moskwy pod Kluszynem. 
— 1633 pobicie Tatarów pod Sassowym rogiem. — 1792 Stani­
sław i oniatowski rozesłał wici na pospolite ruszenie.

Z pod Barcina,. W okolicy Barcina i w samem mia­
steczku Barcinie miały miejsce w co dopiero upłynionym mie­
siącu czerwcu dwie uroczystości szkólne.

Pierwszą z nich była przechadzka a ¡raczej opóźniona ma­
jówka dziatek z dwóch szkói: Mamlecza i Lissewa do boru w 
pobliżu Będzitowa majętności p. Trzebińskiego Erazma. 
Przechadzka ta odbyła się w wzorowym porządku.

Drugą uroczystością był dzień 25 z. m. z którym króle­
wski powiatowy inspektor szkólny pan Binkowski z Inowrocła­
wia odbył pierwszą konferencyą z pp. nauczycielami w miaste­
czku Barcinie, na którą oprócz miejscowego lokalnego ks. inspe­
ktora szkólnego trzech innych duchownych w okręgu inowro­
cławsko-szubińskiego zjechać raczyło. Panowie Nauczyciele B. 
W. i B. chlubnie się wywiązali z poruczonych sobie prac: mia­
nowicie p. B. skreślił plan naukowy ze wszystkich w szko­
lę mających się udzielać przedmiotów i podzielił je na mie­
siące. Plan ten opracowany był ze wszelką znajomością rzeczy. 
Tak samo i drugi pan nauczyciel W. mając do opracowania te­
mat : jak ma nauczyciel w najniższym oddziale w pierwszym ro­
ku udzielać rachunki? suchą tę pracę gruntownie i dokładnie 
w swoim odczycie przedstawił__ Potem nastąpiła narada: pp. na­
uczyciele zapytywali swego inspektora, jak sobie mają postę-

Obwieszczenie.
Wprawianie szyb w latarnie po ulicach na 

czas od 1 lipca 1873 r. aż do 30 czerwca 
1874 r„ również dostarczanie potrzebnych 
dla zakładu gazowego i wodociągów miej­
skich farb, salmiaku, siarki itp. “ w drodze 
submisyi powierzonem zostanie. (3697)

Oferty w terminie submisyjnym dnia 1 
lipca rb. » godz. i<> przed poł. 
oddać należy.

Wykaz materyalu potrzebnego i warunki 
submisyjne w biurze zakładu gazowego przej­
rzeć można. (3697)

Poznań, 1 lipca 1873 r.
Dyrekcya zakładu ga­
zowego 1 wodociągów.

Pończochy, szkarpetkl, 
rękawiczki latowe, krawaty dla panów, 
maszynowe nici, jedwab, igły itd. poleca jak 
najtaniej J. Pawłowska, Wrocł. ul. 6,

(3724)

W księgarni Zupanskiego wy­
szło dziełko: (363G)

Tadeusz Rejtan
na sejmie

WARSZAWSKIM
w r. 1773.

W stuletnią rocznicę 
sejmu rozbiorowego

opowiedział

LEON WEGNER.
^gr*Cena 20 srebrników.

pować w rozmaitych kwestyaeh zachodzących w ich urzędowa­
niu, na które im udzielał najstosowniejszych rad i napomnień 
nie szczędząc. Dając rady i napomnienia przekonał zgromadzo­
nych nauczycieli, że podczas 30 letnich mozolnych prac na po­
lu pedagogicznśm „nic zaspał gruszek w popiele“, ale wszy­
stkie wolne chwile poświęcał własnemu wykształceniu, dziś ty­
le mu przydatnśm.

Po skończonćj konferencyi wszyscy się wraz z zgromadzo­
ną dziatwą udali na przechadzkę do pobliskiego lasku gdzie, 
przepędzono bardzo przyjemnie czas na zabawie aż do wieczora.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 lipca:

HOTEL FRANCUZKI. Lutostań3ki z żoną z Nieborzyna, Chei- 
uiicki z żoną z Pomarzan, pani Hulewicz z Mlodziejewio, 
hr. Bniński z żoną z Biezdrowa, Mielęcki Janusz z Niesza­
wy, Jarochowski z Ukrainy, pani Koszutska z Popówka, 
pani Szuman z Władysławowa, Ogrodowicz z Jablowa, Ra­
czyński z Psarskiego, Liszka z Źabikowa, Przybylski z Kró­
lestwa Polskiego, ks. dziekan Tafelski z Krobi, Stender z 
Hamburga, Wolff z Warszawy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Gregor z żoną z Króle­
stwa Polskiego, Grabski z Brzóstkowa, ¡hr. Poniński z Do­
minowa, Pasch z Wrocławia, Warschauer z Berlina.

SIERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pągowski z Kurnatowic. 
HOTEL RZYMSKI. Żychliński z St. Bojanowa, Lewic z Calais,

Beyer z Gołęczewa, Wilecki z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy rozpoczętóm dziś ciągnieniu I. klasy 148 królewsko- 

pruskiój loteryi klasowej padła
1 wygrana 5000 tal. na nr. 59,132.
1 wygrana 1200 tal. na nr. 74,355.
2 wygrane po 500 tal. na nr. 26,418 i 33,497.
2 wygrane po 100 tal. na nr. 15,379, 78,573 i 83,986.

Giełda poznańska 3 lipca.
Żyto: cena regulacyjna 58$, na lipiec 58$, lipiec-sierpień 

54$, sierpień-wrzesień 54, wrzesień-październik 52$, na jesień 
52$, październik-listopad 52.

Okowita: cena regulacyjna 1923|,«, na lipiec 1923/2<) sier­
pień 19a3/j„- wrzesień 19j$, październik 18$, listopad 17$, gru­
dzień —

Wypowiedziano — litrów.
* Mąka, Berlin, 2 lipca. Pszenna nr. 0. 12$-11$ tal. No. 

0 i 1 114-11, rżana Nr. 0 9$-8$ tal. Nr. 0 i 1 8$-8 tal.
Giełda berlińska, 2 lipca.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-96 talar, wedle 
gat. żąd., żółta — tal. ze śpich. i dwór, pł., na lipiec 88$-87$-88, 
lipiec-sierpień 85$-84$-85, sierpień-wrzesień — wrzesień-paźdz. 
804-80 tal. pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 57-58 tal., krajowe — tal. z dworca płacono, na lipieo 
57$-$, lipiec-sierpień 55$-$, sierpień-wrzesień — 'wrzesień-paźdz. 
54$-$ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tai. wedle gatunku 
żąd.; wschodu.-pruski 52-55, czeski 52-56, zach.-pruski —, saski 
—, pomorski 55-57$, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na lipiec 51$, lipiec-sierpień 48$-$, wrzesień-październik 461 
tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzepik per 1000 kilo na wrzesień-październik 90 talarów 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20$ tal.; na 
lipieo i lipiec-sierpień 20¿--20-¿, wrzesień-październik 20$-$-$ 
tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25 tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 11$ tal.
Okowita per 100 kilo á 100%—10,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 18-20 sbr. płacono, na lipieo i lipiec-sierpień 
20 tal. 11-18-17 sr., sierpień-wrzesień 19 tal. 11-18-17 sr., wrzes.- 
październik 19 tal. 8-10 sbr. pł.

Giełda wrocławska, 2 lipca.
Zyto: per 1000 kilo wyżój; na lipiec 61$ ż., lipiec-sierpień 

58 żąd. i płac., wrzes.-paźdz. 54$-$, paźd.-listopad 53$ pi. i żąd., 
listop.-grudz. 524 tal. pł.

Pszenica: per 1000 kii. na czerwiec 94 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 62 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 54 tal. plac, wrzesień- 

paźdź. — tai. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 95 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabiój; w miejscu. 20$ tal. 

żąd., na lipiec 20,$ p., sierp.-wrzesień 20,$ żąd., wrzesien-pa- 
ździernik 20,$-$ tal. pł. i żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% nieco słabiój; w miejscu 
20 tal. żądano 19$ tal. pł., na lipiec i lipiec-sierpień 19$ płac., 
sierpień-wrzesień 20 tal. ż. wrzesień-październik 19 tai. pł., pa- 
ździernik-list. 18^- płac,

Biiarsa telegraficzne.

BERLIN, 3 lipca 1873. 
Stan powietrza: dżdżyste

kurs I kurs
początk. końcowy

kur» kurs 
początk. końcowy

Owies: apok. 
na czerwiec 51$
Olój skalny:
w miejscu 11$
Maroh. pozn. E. B. 99$
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolój żel. państ. 200$
Lombardy . . 114$
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 61
Amerykany . 97$
Austr. ako. kred. 138
Pożyczka turecka 51$
7'|> °|0 Rumuny
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Uspos. stale

Pszenica: słabo
na lipiec 87$
na lipiec-sierpień —
na wrzes.-paźdz. 80
Żyto: słabo
w miejscu . . 
na lipiec

571
574

na wrzes.-paźdz. 54$
październ.-listop. 54$
Olój rzep, słabo
w miejscu . . 20$
na lipiec 20$
na wrzes.-paźd. 20$
paźd/..-listopad —
Oków, wyżój
w miejscu —
na lipiec 20 20
na sierp.-wrzes. 20 20
na wrzes.-paźdz. 19 12

TOM DRUGI I OSTATNI
Nauki położnictwa dla 

użytku położnych
ułożonej przez Dr. Henryka Jorda- 
łia, assystenta kliniki położniczej uniw. jag. 

objaśnionej wielu drzeworytami opuścił
prasę.

Cena tomów obu 4 złr. w. a. czyli 2 tal.
20 sgr. Do nabycia w Administracyi „Prze­
glądu lekarskiego“ w Krakowie pod Lą 207 
— oraz we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach. (3711)

Osoba do zarządu domu,
umiejąca robić konfitury, konserwy, maryna­
ty i wędliny, znająca się na kuchni, praniu 
i bieliźnie, znajdzie dobrą posadę pod adr.
Bydgoszcz post. r. M, K. 1«.

(3689)



4

Wyborców
zapraszam na walne zebranie na dzień

.» lipca
o godzinie 3-cićj po południu, w hotelu 
pod Czarnym Orłem w Cho- 
dzleźii odbyć się mające.

Porządek dzienny:
Obór komitetu powiatowego i 
Obór delegata dla wyboru komitetu

centralnego. (3674)Stanisław Graff.
ZIENNIK MÖP, «J*« św. Jańskie

' poleca (3721)

LUDWIK KUNKEL.Pismo dla Polek,

STARANNE UTRZYMANIE
ZĘBÓW

GEBYDZlASEtiUST

Sta

limb

nąjs
ty

F

wyszedł z druku Nfr. 19 i rozesłanym został wszystkim 
prenumeratorom. Przedpłata kwartalna z rycinami kolorowanemi 
3 złr. (2 tal.) bez rycin kol. 2 złr. (1 tal. 10 sgr.) Prenumero­
wać można w Administracyi „Dziennika Mód“ w Krakowie 
Grodzka ul. 1. 69 oraz we wszystkich księgarniach i urzędach 
pocztowych tak w kraju jak za granicą. ' (3710)

Z Nr. 19 rozpoczyna się IV.Nr. 19 rozpoczyna kwartał tego pisma.

ZĘ- wych<

W Ekspedycyi „Dziennika Po- 
znańskiego“ nabyć można:

Illnstrowany Przew odnik
PO

i jego okolicach
oraz po

Wy stawie powszechny,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó­
łowemu objaśnieniami.

Cena egzemplarza w zwyczajnćj o- 
prawie 1 tal. 10 sgr. — w ozdobnćj 
oprawie 1 tal. 20 sgr.

8

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein Wissenschaft!. 
Bneherzirhel.

Czytelnia polska 1 Fran­
cuzka. (3664)

li W ?anów Płaskiego, byłego rządzcę 
| w Sosnówkach pod Wąbrzeźnem, Józefa 
Koenicha,mydlarza, Kaszubskiego, 
pomocnika handlowego, Motławskiego, 

, kucharza, Zygmunta Gtładysza, 
Kubickiego M. aptekarza, Boga- 

I lińskiego M. w Szubinie, Józefa 
i HEolika, byłego rządzcę w Naramowi­
cach, BYoeiszewskiego, byłego właśc. 
dóbr Sobiesierni wzywam, aby w wiadomym 
iuteresie do mnie się niebawem zgłosili.

wszelkie ci^iPi/Aïe- (3701)il nia nerwowe,

Adolf Beik
Kozia ulica 24.

1] każdćj chwili ustę- 
J PUJ4 P° użyciu pigu

łek " -------
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza i u K. Barcikowskiego w Ba 
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gailego i Spiessa.

(1813)

Obywatel w dojrzałym wieku, osamo­
tniony przez śmierć żony, bez familii, wy- 

anti- newralgij- próbowanych sił i zdolności, pragnie umie­
szczenia w charakterze generalnego 
rządzcy dóbr większych, z fabryką, skoroby 
takowa znajdowała się, z plenipotencyą lub 
bez, z kaucyą 200 tal., wolny każdego czasu 
do przyjęcia obowiązków. ¡Zgłoszenia 
pod adr. X. X. poste restante 
Śrem. (3725)

Akcept bez daty, wydany ku­
pcowi Kaufniann Kapitan 
ze Środy na tak 790 przez pana 
Flor. Railońskiego a porę­
czony przezemnie, w dniu 24 czer­
wca br. w całości temuż kupcowi 
wypłacony, zaginął mi, co do publi­
cznej pódaję wiadomości. (3708)

Mateusz Iłowiecki.
z tuka tor J. Badcker z dniem 
dzisiejszym uwolnionym został z mego 
interesu i dla tego proszę, aby mu ża­
dnych nie dawano zleceń, mianowicie 
zaś nie wypłacano mu nic dla mnie.

Klecenia przyjmują się w 
pracowni przy Fryderyko- 
wskiej ul. 20. (3723)

T. Milczewski,
Pracownia sztukatorska

Fryderyk, ni. 20 na sali.
Nauczycielka, Polka, muzykalna, zna­

jąca oprócz języka ojczystego język francuzki, 
niemiecki i biegła w ręcznych robótkach po­
szukuje miejsca. Bliższa wiadomość w Eksp. 
Dzień. Pożn. pod Ar. SBI3._____ (3718)

Żdatni ślusarze
mogą znaleźć zatrudnienie w 
fabryce Cegielskiego 
w Poznaniu. (3707)

1. Barcik« wski
w Mieścisku

powiat wągrowiecki 
poleca się szan. obywatelstwu jako«lekarz,
zaopatrzony w najlepsze rekomendacye, 
do pokrywania dachów papą, dachówką, 
łupkiem jak i reparowania i smarowa­
nia smołą starych dachów. Również 
poleca skład swój dobrze zaopatrzony 
w tekturę gmołoweową, as­
falt, smołę kamienną, la­
kier, lisztwy, gwoździe itd.

(3661)

'Dra Berlnguier’aaron,.meayra.wyskok koronny
(kwintesencja wody kolońskiej)

jest dla swej znakomitej jakości w domu bardzo 
użytecznym w podróży pomocnym i przy 
toalecie przyjemnym; butelka po 12) i 71 sgr.

Dra Beringuier’a olejek
n& włosy z korzeni ziół do utrzymania, wzmocnienia, upięk­
szenia włosów i zarostu, jako też do zapobieżenia przeciw tworzeniu się łupieżu i 
liszaju; butelka oryginalna po 71 sgr. (8)

Jedyny skład na Poznań u C/. H'F. EŚ.OllISCSllltł
Wrocławska ulica 3 i u S?. 1'OlllIłlA, Plac Sapierzyński, jako też w Mię-
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, Wschowie: Karol 
Wetterstrom, Gniezn ie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, Nakle: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peckert, Ostrowie: C. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, Ra wi czu: R. E. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. Priebe i 

W Olsztynie: E. Anders.

tera,

_ Bardzo dobrą, w największym znajdującą 
się porządku, prawie nową (3685)
lokomobilę Clayton’a & Shuttleworth’a |

i

w -cio-konną młockarnią parową,
młócącą czysto, dającą zboże stosowne na larg i mającą sito do 
sortowania wedle woli ustawić się magące, mam po dostępnćj cenie 
do sprzedania.

Friedl ander’a interes machin i komisyjny
Wrocław, Salvatorplatz 3 i 4.

Chorym, 
schorzałym,! 
zrozpaczo­

nym po­
święcony.

Najsła­
wniejsze 

oryginalne 
dzieło mi­
strzowskie 
na polu 

tajnych sła­
bości

płciowych.

Nauka,
pociecha,

! pewna dy- 
I skrętna po­

moc.

Der J ngendspiegcl.
Naukowe, 
przystępne I 
traktowanie!

słabości
męzkićj

z własnej 
pochodzącej!

winy.

Cena 17 sgr, 
w frankowa­
nych koper­

tach u
W. Bern­

hardt,
Berlin, 

Simeonstr. 2.

SNajważniej-
jiza i najlep: 
¡sza książka, 
Ï jaka kiedy

kolwiek o- 
|tym została

napisaną 
przedmio­

cie.

Berlin, 2 lipca.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonsolid.

dito dito dito
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dii.,
dito

Lis t .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruskie
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

99J p.
104 p. 
96| p. 
89| p. 
124| p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego iSp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaek.zakład.kred. 5 
Angtr.-niemieoki bank 4 
Wsehodnio-niem. bank. 5

dito dito produk. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weks. 4 
Pruski bank 4|
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonał. stowarz

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 4 
Tellus, stów, ban, poz. 4

101 p.
861 pł.
2161 Pb 
105 p.
105 p.
76 p.
95 p.
107 p.
1261 pł.
135-61-351 P- 
90 p.
67| p.
55| p. I 
1971 P- 
321 P- 
185 pł.
69 p.

130 pl.
131| p.
102 p. 

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

rgskę-
Berliński bank (stare)
J dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz; bank.

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank prodnk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadźki bank 
dito zwany Zettelbank 
JDesawski bank kredyt.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol.

. Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A

dito dito lit. B.
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorf przędz. 
IIoffmann’a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

1001 P- 
441 p. 
66 p. 
90 p.
93 p.
75 p. 
721 p. 
1251 p.

129l'p. 
174 p. 
96 p. 
1011 p. 
109 p. 
— ż.
70 p.
60 p. 
WH p. 
721 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
Bergsko-marchijska 
B erlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

38| pł. 
1124 p. 
106| pl. 
151 p.

Zamówienia na
proboszczowską 
kujawską 
sandomirską 
frankensteinską 

proboszczowskie 
podwójne hiszpańskie 
zelandzkie (3717
kanipińskie 

jako tóżna wszelkie inne gatunki zboża
do siewa

nie mniej na wszelkie
nawozy sztuczne

przyjmują już dzisiaj

Bniński, Chłapowski, 
Plater i Spółka.

/jamowiema na

Pszenicę

Z ilDŚCl parowaną i preparowaną, super1 
fósiaty z guana Bakerowegoi węgiel Z IkOŚci, 
anaonial&owe i su per fos i af 
też wszystkie inne
raiicyą zawartości

chemiczna fabryka nawozów
Maurycy Milch i Sp.

i superfosfaty z krwi jako 
sztuczne nawozy poleca pod gwa-

(3662)

Elixir,r Proszek, Pasta do 
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwaj 
łcści zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni, 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma- 
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają« 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałtol 
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan. 
bonrg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece! 
Dra Mankiewicza, R. Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w! 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie' 
u pana Mikolasch. (1827)

Stare okna, drzwi i futryny są 
do sprzedania Wilhelmowska ulica 23. 
___________________ (3719) _ ___j|

Gospoilarstno, w Dopiewcu Nr. 12a 
w powiecie poznańskim, f mili od kolei żela­
znej w Dąbrówce położone, mające mórg 15 
oraz łąkę z ogrodem, budynki w dobrym po-' 
rządku, jest za talarów 700 z wolnej ręki do 
sprzedania. Kupujący mogą się zgłosić u 
Jakóba Włudarczaka w Dopiewcu.

Grunt jest obsiany. (3720)
S>©>ira wiejskie'

każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskićm, dobrze położone, wskazuje do ko-' 
rzystnego nabycia (3716)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

r Aukeya.
X ferów 
X < cielne j ałowice $ 
X ~ stadniki zdatne $ 
X do rozpłodu y
w a woły (3601)
X sprzedawać będzie plus licitando

I dnia 7 lipca
o godzinie 11 przed pot

X Boni, fionarzewo
X_P°d Stęszewem,stacya kolei 

żelaznej Dąbrówka,

od *

EZ 
dz 
w i

Z powodu swych balzamicznych części tak bardzo zbawiennie, upięk­
sz aj ąco i orzeźwiająco działającego i,S§F* mydła balzamicznego z orze­
chów ziemnych braci Leder "SgSji kawałek z opisem użycia 3 sgr. — 
4 kawałki w jednej paczce fiO Sgr. — (33)

Można zawsze dostać w Poznaniu u <J. Wi fiLoldsdiiittera,
Wrocławska ulica 3 i u S?• tPrOilMim, Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, Wschowie: Karol 
Wetterstrom, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenberg, Krotoszynie: A. Levy, N akie: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peikert, Ostrowie: 0. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, R a w i c z u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. Priebe i 
we W Olsztynie: E. Anders.

30 sztuk silnych i rosłych ro­
boczych molów, 80 sztuk zda­
tnych do pracy w parę, 1O szt. 
zaś trzechletnich ma na sprzedaż

A. Piotrowski
(3707) w Stęszewie.

TFiepzchowiee ciemno-
kasztanowaty, arabska klacz peł­
nej krwi, z źrebięciem ogierkiem 
o 3 tygodniach; 3 wierzchowce 
ujeżdżone wojskowo, bardzo do­

bre także dla inspektorów gospodarczych, są 
za dostępną cenę do sprzedania w Ogrodzie 
Ludowym Król. ul. 18. (3722)

Hugon Biennow,
masztalerz.Zdrojowisko Kónigsdorff-Jastrzęb

w Górnym Szląsku

żęły jod i brom zawierające 1Ł# stopnia.
Otwarcie sezonu dnia 16 maja rb.

Wrocławiu jest zdrojowisko to 
Elizy w Kreuznach i zdrojowisku

Od 1 października r. b. znajdzie 
miejsce w Wiatrowie pod W ą- 
grówcem (3714)

dobry ogrodnik,
obeznany z prowadzeniem drzew owoco- 
wych, inspektów i oranżeryi.

Dobry trzeźwy i zdatny
isisaszyiaiwia znajdąniezwłocznie 
miejsce w Wiatrowie pod W ą- 
grówcem. (3713)

Xiąź potrzebujeWedle urzędowej opinii król, regencyjnego kolegium lekarskiego 
leczące równeni aupełiiie sławnemu zdrojowisku 
Adelaidy w Wyższej Bawaryi. Urządzenia są tego rodzaju, że
w każdym względzie mogą zadość uczynić każdej łrekwęncyi.

Zapytania i zamówienia co do pomieszkali, wody dopicia i skoncentrowanych zołow przesyłać należy Zaświadczenia są nieodzownie potrzebne, 
od iuspehcyi zdrojowiska. (2219) i

sssæsss;

W Bont. Bogiiszyn p.
w swoim zawodzie praktycznie wykształconego

młynarczyka,
kawalera, któryby wykazać się mógł, iż pra­
ktykował w młynie parowym. Zgłoszenia oso-

(3611)

Kurs papierów ua gleMach berliMsRiój i pozuausRićj

Czeska kolej zaeh.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galioyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk, 
Ilanowersko-altenb.
Kolćj Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Marchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B,
Anstr.-frano. kolćj pań. 
Auitr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa 

K 4. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsfco-bydg.
Wars za wako-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Ameryk, pożycz. 18b2
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureoka z r.1865

dito zr.1869

97| p.
95| p. 
881 P-
— Ph 
511 p.
- P-

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank, 
relias

69 ż.
130 p. 
100 ż.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachód, akc. z. 

Tamines-land. akc. z.
rszawsko-bydg. ak. z. 

Warszawsko-wied.ak. z.

24 ż. 
40J ż.
-C ź. 
— P- 
81 p.

Zagraniczne papiery.

Anstr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb. 
papier, 
losy z 1851. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

yj. poż. prei 
dito dito

rem. 1864 
1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast III om. 
dito nowe 
dito likwitlacyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113| p.
5. 10| pł.
5. 15 p.
1. 11} p.
---------żą.
— ph
90& p.
80-&- pł.
— P- 
6
7

Poznan, 3 lipca.

Pruvka poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

P- 
Î ż-

991 p. 
125 ż. 
89^ p.

Krajowe koleje.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 3ł 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 89 p.
Listy rentowa pozn. 4 . 92| ż.
Prowine. obligacye 5 100| p.
Powiatowe obligacye 5 loo p. g
Powiatowe obligacye 41 92 ż.
Obligacye miejskie 4 89 ż.

dito dito 0 woj p.
Szląskie listy zastawne 31 83 p.
Szląskie listy rent. 4 94 ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. 5 

dito dysk, komand. 4
Wrocł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowine. 4

dito prow. i weks. 4

¡115 p. 
¡215 ż. 
!90 ż. 
74 p. 
74 p. 
— P-

— P- 
69 p. 
— ż. 
138 ż. 
107 ż. 
40 p.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito półn. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw. 
Hano wers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marcliijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wseb. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

38| p. 
106 ż.

P- 
112 ż. 
148 p.
— P- 
52 p. 
70 p. 
70 p.

P-
50 p.
178 pJ
4lPż.

124 p. 
143 ż. 
35 p. 
99| p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z. 5 
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. 5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolej Rudilfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4 
Aust.franc. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod.ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak. 5
Reichenb.-pardub. ak. z. 4^ 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

10D p.
31| ż.
— ż. 
99| p. 
70 ż. 
24J- p. 
209 p.
— P-

114| p.
— ż. 
40rż.
— P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97A p.
dito 1885 6 97| p.

Włoska renta 5 61 ż.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 90 p.
dito renta papierowa 41 60J ż.

Austr. renta srebrna “H 65Í p.
Pols. lik. listy 4 64 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 8&1 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 801 P.
Poż. tur. z 1865 5 51 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

3ł

23¿- p.
— ż. 
92| ż. 
10" p 
92 p
— ż. 
4| i. 
153 p.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

140 ż. 
941 P- 
— P-
Z p'
92 p. 

P-
— Ph 
175 ż. 
— P-

5pp'
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